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Klub parlamentarny O. Z. N.
Zapowie dź zebrania posłów i senatorów, którzy zgłosili akces do OZN.

W A R SZA W A . 26. 11. K om isja po 
wołana przez szefa O /M . płk. , Kova 
na skutek uchwały konferencji po­
słów i senatorów, należących tło OZN 
k tó ra  m iała zastanowić się nad formą, 
organizacyjną p rac OZN. na teren ie 
Izb  ustawodawczych — zakończyła 
swoje prace.

Komisja ta opracowała szczegóło­
wy projekt regulaminu przyszłego kin 
bu parlamentarnego OZN.. który 
przedłożono szefowi OZN.

Ja k  słychać, regulam in ten przewi 
duje, że przynależność do klubu p a r 
łam entarnego OZN. wykluczać ma 
możliwość należenia do jakiegokot 
wiek innego zespołu ideowego na tere 
nie Izb ustawodawczych. Ponadto 
członkowie klubu związani m ają być 
dyscypliną klubową w szeregu mtjważ 
uiejezych kw estyj.

Sądząc z tego regulaminu, który 
nie został jeszcze ostatecznie zaiwier 
dzony klub OZN. byłby klubem parła 
ntentarnym na wzór klubów w daw 
oym Sejmie.

W  kołach sejm owych u trzym ują, że 
opozycja, jaka  istn ie je  przeciwko two 

'•onio klubu OZN. na  terenie parła  
*u w niektórych grupach znacznie 
da i liczą się z tym , że członkowie 
g rup  w stąpić mogą do klubu

OZN.
M. in. mówi się. że do klubu tego 

orzystąpi większość członków dzia ła ją  
eego na terenie parlam entu  Zw iązku 
Działaczy Społecznych, k tó ry  to 
Związek byłby rozw iązany. Óczywi 
śoie sp raw a ta  całkowicie się w yjaśni 
po otw arciu  sesji sejm owej, co nas tą 
pi w przyszłym  tygodniu.

Pogłos*KI o odłożeniu
WIZYTY MIN. DELBOSA.

W W ARSZAW IE.
W A R SZA W A , 26. 11. W czoraj wy 

izedł pierwszy num er pism a codzien­
nego ,-Nowa P ra  wda .

W związku z podróżą Delbosa do 
Londynu, dziennik ten  notuje poglo- 
ikę, że podróż Delbosa do W arszawy 
może ulec odroczeniu, a może nawet 
nastąpi wyrzeczenie się jej na naj 
bliższą przyszłość. K om isja spraw  za 
granicznych izby deputow anych w y­
raziła  w ątpliw ość co do skuteczności 
podjęcia podróży w arszaw skiej w 
chwili obecnej.

— O----

Nicudała ucieczka
zasEłębiowskfeao przestępcy

K A T O W IC E , 26. 11. Odsiadujący 
W Poznaniu karę Kuchen Śliw iński z 
Sosnowca został przetransportow any 
na rozpraw ę w K a to n icach. Dopro­
wadzany z dworca kolejowego do sądu 
już na ulicy Dworcowej wy rwał się z 
rąk  eskortującego go policjanta i po- 
zzął uciekać ulicą Mielęckiego.

Policjan t, nie mogąc go doścignąć 
dobył rewolweru i po bezskutecznym 
wezwaniu dał strzał ostrzegawczy. Śh 
M iński skręcił nagle w ul. Pierackiego 
1 ukrył się pod nr. 19 w  piwnicy te­
goż domu.

U krytego przestępcę jednak odna­
leziono i już bez dalszych przeszkód 
ndprowadzono go do sądu-

IV początkach przyszłego tygodnia, 
a najpraw dopodobniej w poniedzia­
łek odbędzie się w sali resursy obywa 
tulskiej w W arszawie pod przewodnie 
lwem pik- Adam a Koca zebranie po­
słów7 i senatorów- którzy zgłosili ak-

W A R SZA W A . 26. 11. Polski samo 
lot komunikacyjny, który we wtorek 
wylądował przymusowo na te ry to  
rium Bułgarii, dotąd nie został odnale 
ziony mimo energicznych poszukiwań

Jak wskazują dotychczasowe ślady 
powinien on znajdować się w górach 
PirciDH

Od chwili zaginięcia samolotu upty 
nęly już 8 dni. Mimo to nadzieja n:l 
odnalezienie żywych członków załogi 
i pasażerów Douglasa jeszcze nie wy 
gasła.

Z wywiadu, udzielonego dziś rano 
przez słynnego jasnowidza inż. Osso— J 
wieckiego, wynika, że wczoraj przy 1 
pomocy dostarczonych mu przedmie |

O STRO W IEC , 26. 11. Sąd w O. 
s-trowcu po przeprowadzonej rozpra­
wie przeciwko szajce trucicieli ogło- 
f 1 w yrok na mocy którego J  an Stępień 
skazany został za otrucie swrnj żo n y  
na 15 lal więzienia 1 10 lat u traty
praw  obywatelskich, za udział w otru 
ciu F ryzicla na 10 la t więzienia 1 10 
lat u tra ty  praw- czyli na łączną karę 
dożywotniego więzienia i dożywotnią

ces do OZN. Na zebraniu tym obec­
nych ma być 220 posłów i senatorów.

Tematem obrad będzie ostateczne 
przedyskutowanie regulaminu grupy 
parlamentarnej posłów7 i senatorów na 
leżących do OZN.

tów. należących do zaginionego p ilo ta  
Dm oszyńskiego urządził seans, który  
trw a! długo. Inż. Ossowiecki ośw iad­
czył. że seans ten był dla niego niosły 
chanie męczący i w yczerpujący. W i 
dział jednak  wszystko. N a py tan ie  co 
w idział, inż. Ossowiecki odpowiedział, 
że je s t zw iązany do te j chwili słowem, 
iż nie ogłosi tego. 0 0  wie, ze względu 
na różne okoliczności. Z wczorajszego 
seansu spisany został jednak protokół 
k tó ry  zostanie w7e właściwym  czasie o 
głoszony w całości.

Na pytanie, czy opinia, wyrażona 
wczoraj, nie uległa zmianie, inż. Osso 
wieeki powiedział, że niestety nie.

utra tę  praw .
W iktoria  Fryzielow a za otrucie 

męża skazana została na 15 lat wiezie 
nia z zaliczeniem aresztu śledczego 1 
ula 1 tę praw  na przeciąg lat 10-ciu.

Poleżajew  za w spółudział w o tru ­
ciu Stępieniow ej skazany został na 8 
la t więzienia.

M aria  Gurgul owa z powodu braku 
donTodów winy została uniewinniona.

6ei. Frs.aca m z  w^cifać 
3 ty s ią c e  o d i a t n ik ó  w

LONDYN, 26. 11- Na ręce lorda 
plym outha nadeszła odpowiedź gen. 
branco na propozycję komitetu niein­
terwencji w spraw ie w ycotam a ob­
cych ochotników, wznowienia konlron 
i warunków przyznania praw komua-
tnala. , .

Odpowiedź przyjm uje w zasadzie 
wszystkie propozycje, ale wysuwa w 
spraw ie przyznania praw kombatan­
ta lego rodzaju żądania, że równa się 
to- zdaniem czynniko w brytyjskich on 
rzuceniu propozycji komitetu. _

M. in. gen. Franco proponuje, aby 
prawo kombatanta przyznane mu zc 
stało prawie natychmiast, bo po wyto  
faniu łylko 3 tysięcy obcych ochotni­
ków, podczas gdy propozycja komite­
tu nieinteiweiKy iupgo opiewa, że prz 
znanie miałoby’ nastąpić po dokonaniu 
istotnego postępu w pracach akcji v.y 
cofania obcych ochotników7 i po wyeo 
faniu przeważnej ich części.

J a k  wiadomo in terp retacja  bryty.) 
sko - francuska, która uzyskała zgodę 
Sowietów, określa tę przeważną czę ć 
na 75 procent.

Odpowiedź- uch walona wczoraj
przez radę m inistrów  W Barcelonie, 
będzie przekazana do Londynu. yaa 
je* się, że niepowodzenie, jakie napot­
kały próby osiągnięcia kompromisu, 
stw arza również ujem ne w arunki dla 
odpowiedzi rządu ludowego. Frawdo- 
poobnie więc podkom itet niem tcrw eu 
cji, gdy zbierze się w przyszłym ty ­
godniu,* aby rozpatrzyć obie odpow ie­
dzi. stanie znowu w obliczu im pasu 1 

kryzysu.
 * . -----

Japonczvcv oosuwaia się
W STRONĘ N A N K IN G .

TO K IO , 26- 11. Na froncie szang- 
hajskim  działania wojenne przechodzą 
z obszaru jezior do górzystych m iej­
scowościach na zachód od jeziora 
Taihu.

Japończycy stale posuw ają sic na 
zachód wzdiuz kolei Szanghaj — N aa  
kin oraz dokoła jeziora Taihu, zbliża­
jąc się do górskiego obszaru na zachód 
od jeziora, gdzie w najkrótszym  czasie 
należy7 spodziewać się bitwy7, która 7-a 
decyduje o losach N ankinu.

 x x -------

Tragiczny w y p a d e k
NA K OPALNI.

W  podziemiach kopalni lir. R enatd  
w Sosnowcu wydarzył się tragiczny 
wypadek. W skutek eksplozji naboju 
ciężkich obrażeń doznał górnik Orm.it 
który przewieziony został do szpitala-

W uzasadnieniu sąd podniósł, że 
niski w ym iar kary  dla Polożajew a na 
stąpił jedynie dlatego, że rozpraw a do 
tyczyła jednego w ypadku otrucia, 
gdyż inne uległy przedaw nieniu.

Skazani zapowiedzieli apelację od 
wyroku.

W yrok wywarł na obecnych niozwy 
kle silne wrażenie.

Po w yroku prokura to r zezwolił ska 
zanym  na zobaczenie się z rodzinam i, 
a zwłaszcza z dziećmi.

(Przebieg rozpraw y podajem y o- 
bszernie na str. 6-ej).

ś. f  p.

Andrzej Wcisło
DŁUGOLETNI M AJSTER WYDZ. ELEKTRYCZNEGO SO­
SNOW IECKICH FA BR Y K  RUR I ŻELAZA W SOSNOWCU  

Zmarł dnia 25 listopada 1937 r.
W zm arłym  tracim y zacnego współpracownika, i zw ierzchnika
Cześć Jego pamięci!

PR C O W NICY WYDZ. ELEKTRYCZNEGO

Brak wiadomości o losie
polskiego samolotu komunikacyjnego

CHRZEŚCIJAŃSKI 
SKŁAD MATERIAŁÓW W ŁÓKIENNICZYCH i

W ładysław  BOROWIECKI
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 29, teł. 980.47

poleca na sezon jesienno zimowv. w7 ivielkim i p ięknym  -wyborze wszel I  
kiego rodzaju m ateria ły  na; ub ran ia , kostium y, płaszcze m ęskie i dum- s 
skje. na płaszcze i m undurk i szkolne. or az wełny i jedw abie na suknie 1

po cenach b. przystępnych.

Wyrok w p roces ie  trucicieiskim
w Ostrowcu
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Dziwactwa księcia Michała Rudego

Karpie i trony radziwiłłowskie
Udzielny pan na Antoninie i Przygodzicach

Osoba księcia R adziw iłła M ichała 
jako  też jego najśw ieższe p lany  m atry  
m onialne nie p rzes ta ją  budzie za in te ­
resow ania. W związku z tom jedno z 
warszaw skich pism  zamieszcza obszer 
Jniejszą relację, dotyczącą życia i oby 

czajów tego m agnata  posiadającego 
nieAvątpbwrie cechy eksceatrycznośei.

Książę Michał Radziwiłł posiada 
14 imion, liczy lat 67, a dla koloru wło 
sów nazwany jest ,,Rudym’4.

Odbywa! on służbę w arm ii niemie 
ckiej. gdzie aw ansow ał na pułkow nika 
później jednak  po zgonie księcia F er 
dynanda R adziw iłła, jako  najstarszy  
syn i przyszły  o rdynat n a  Ołyce, uzy­
skał na mocy specjalnego nakazu car 
skiego, obyw atelstw o rosyjskie. (D o­
bra Ołyki i okolicy należały bowiem 
do zaboru rosyjskiego)

Mając lat 27, książę Michał Radzi 
wiłł ożenił się z 4 lata od siebie star­
szą córką bogatego kupca greckiego 

Bcrnardaky.
Z te*’.o m ałżeństw a urodziło się dwo 

je  dzieci. Syn, książę A ntoni, który  
zginął śm iercią lo tn ika w K rakow ie, 
oraz córka księżniczka Leantyna, któ 
ra  wyszła zamąż za lir. Z. Skórzew 
skiego. M ieszka ona obecnie w Lubo- 
stroniu.

Książę Michał ,,Uudy ‘ w stąp ił do 
rosy jsk ie j służby dyplom atyoanej. 
Podczas pobytu  w Londynie na stano 
w isku sekretarza am basady rosy jsk iej 
zaliczał się do zażyłych przyjaciół 
zmarłego króla angielskiego Jerzego 

V. i zmarłego króla Grecji.
Podróżował bardzo wiele. Po dro 

dze tylko, jadąc na dwór petersburski 
wpadał na dwa, trzy dni do Polski, 
tj. do A ntonina w W ielkopolsce lub 
Ołyki na W ołyniu, dla załatw ienia 
sp raw  m ajątkow ych. Później pr/.o; 
niósł się do am basady w M adrycie. 
Tam  zastał go wybuch wojny. W  roku 
1915 W atykan uniewążn'1 jego mał 
żoństwo z M arią B ernadaky, a w na 
stępnym  roku już
książę Michał ożenił się z 7 lat od nie 

go starszą Hiszpanką,
m argrabiną de Santa Susanna. Żył z 
nią we F ran c ji, a obecnie toczy sie pro 
ces przed W atykanem  o uniew ażnienie 
tego m ałżeństwa.

W  roku 1926, po śm ierci ojca, ksią 
żę M ichał Rudy w raca do k ia ju  i tu  
obejm uje w posiadaniu  radzrwiłlow  - 
skie dobra w Poznańskiem , a nie — 
jakby  mu się należało, jako  najstarsze  
mu synowi — ordynację ołycką. Tę 
objął najm łodszy syn zmarłego, książę 
Janusz-Ozayny, lecz książę M ichał - 
R udy po dziś dzień 
nie uznał tego ,,wydziedziezenia‘£ i ty  
tułuje się nadal ,,księciem na CHyce*.

W  A ntoninie i Przygodzicach znaj 
du ją  się św ietnie zagospodarowane m a 
ją tk i, a zwłaszcza zarybione staw y i 
rzeki, z k tórych  pochodzą słynne na 
całą E uropę ,,karp ie  radziw iłłow skie"

Gospodarkę fenęe a M ichała zna 
m ionuje ciągła zm iana zarządców, dy 
rektorów7 itp .

Zarządcami przeważnie byli cudzo­
ziemcy.

Przez A ntonin przew inęło się prze 
szlo 200 urzędników  i służby, z któ 
rycli -— jak  donosi cytow any przez 
nas dziennik — ani jeden praw ie nie 
odszedł bez procesu sądowego.

W u rząd zo n y m  zbytkow nie pałacu

w A ntoninie w7 każdym  salonie i jad a ł 
ni znajduje się wysoki fotei z poręcza 
mi i bardzo wysokiem  uparciem .

To trony, na których zasiada 
książę Michał Radziwiłł - Rudy.

P rzy  przyjm ow aniu  urzędników7 do 
pracy umowy są p isane w form ie do 
kre tów. k tóre się zaczynają;

,,My z bożej łaski Michał XIV' ksią 
żę na Ołyce, IV  hrabia na Przygodzi 
each itd.. itd., mianujemy Rana...” 

O ryginalnym  dokum entem  jest 
rozporządzenie o rdynata  z A ntonina, 
dotyczące adm in istracji, ty tułów  u 
rzędni czy ch, oraz odznaczeń i dekora 
cyj za w ierną służbę.

K siążę M ichał w rozporządzeniu 
tern stw arza  now7e nom enklatury  admi 
nistrąc ji, jak  np. ,.książęca izba domi 
nudno - leśna" oraz ty tu ły  jak  np. p re  
zydent książęcej izby dom inialno- 
leśnej, sekretarz  generalny, książęcy 
radca dom inialny, lub leśny. Osoby 
przez siebie wyróżnione obdarzał tem i 
tytułam i,; oraz specjalną sta łą  dotacją 
roczną. mówi] zaś do wszystkich 
przez ,,tv ‘‘.

Ma froncie politycznym
OBRADY NKW. STRONNICTWA  

LUDOWEGO.

Jak się dowiaduje .Agn „Echo1 w dniu 
25 Inn. w Warszawie pod przewodnie 
lwem prezesa M adeja Rataja .obradował 
Naczelny Komitet Wykonawczy Stronnic 
twa Ludowego w pełnym składzie. Kefe 
rat o sytuacji politycznej i gospodarczej 
wyftłosił referat wiceprezes NKW. dr. 
Zygmunt Graliński. Po reieratach wywia 
•/■iła się żywa i obszerna dyskusja. NKW. 
ne. posiedzonin tym powzięło in. in. uplma 
ły, i solidaryzujące się z memoriałem  
przedłożonym przez PPS. w dniu 13 bni. 
Pu nu Prezydentowi Rzeczypospolitej z 
dodaniem amnestii i umożliwienia powro 
to emigracji politycznej.

PRACE W  TERENIE OZN.

Jak się dowiaduje Ag. „Echo“. w 
związku z reorganizacją w OZN, która w

uajblżśzych dniach ma być ukończona nie 
należy się spodziewać podjęcia większych 
prac organizacyjnych w terenie, nato i 
raast z dniem 1 stycznia 193S r, OZN. przy 
stąpi do większej działalności na odcinku 
wiejskim i miejskim.

ZZZ. DZIAŁA.

K oresp on d en ci a* . ,,E eh o“ donoszą i  te 
renu, że prtmiędzy Związkiem Zwi^-sków 

Zawodowych pozostającym pod przewód 
nictwem Jędrzeja Moraczewskiego, a roz 

łamoWeami, którzy prreszli do Zjednoczę 
nia Polskich Zw. Zawodowch toczą się za 
żarto walki w terenie, a przede ws>yst 
kim na Górnym Śląsku.

LEGION MŁODYCH NA ŚLĄSKU.

Przed kilku dniami odbyła «ię na Śląs 
ku w Hajdukach Wieikch odprawa komćii 
dantów i instruktorów obwodowych L. M.

W gabinecie prokuratora
PODERŻNĄŁ SOBIE GARDŁO.

Do kancelarii prokuratora w Chelmio 
Lubelskim przyszedł w godzinach 
urzędowych jakiś osobnik i natarczywie 
zaczął prosić o wsparcie. Gdy mu oświad 
czono, żo ze względu na charakter biura 
jałmużna nie jest dawana, przybysz na­
głym  rrlchem wydobył brzytwę i nim 
ktokolwiek z obecnych zdołał mu przo 
szkodzić. podciął sobie gardło.

Nieszczęśliwego przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala.

Okazało się, że jes-t to robotnik, 29 le  
tin Aleksy Łys, mieszkaniec wsi Ignatcw 
w pow. chełmskim. Był on bez pracy od 
dłuższego ozasu, a mając na utrzymaniu 
łiczuą rodzinę wpadł w rozpacz.

Wraz z nim odwieziono do szpUala ma 
azynistkę pracującą w kancelarii prokura 
tora, która na widok podcinania sobie gar 
dla przez denata .uległa ciężkiemu alako
T»'i nerwowemu.,

■ ■ ■ H a e o a B i M  ■HBMnRSESI flK SS B m W S iU śW H flB im O K SaB H K  ywKBBSBrBISłBsH S® SB*SK JK i?5iS5TM Ry^flBW BTM iTTiT•»J Radioodbiorniki |
Nowoczesne na długo terminowe l 

spłaty {)
poleca

„Radioanfena*
A SOSNOW IEC.
11 Małachow .skjego 5-a, te ł. 62046.

Niedźwiedzica z Zoo
DO PUSZCZY BIAŁOW IESKIEJ.

Z ogrodu zoologicznego w Poznaniu 
przewieziono do puszczy białowieskiej 
niedźwiedzicę, która w styczniu przyszłe 
go roku ma mieć Uilode. Sprowadeznie do 
puszczy białowieskiej, niedźwiedzicy, ma 
na celu przywrócenie w arunków, w ktd 
rych niegdyś żyły nedźwiedzie w sianie 
dziknn.

Niedźwiedzica .urodziła się w niewoli, 
liczy lat 1S i pozostawać będzie w paszczy 
orze/, dłuższy czas w klatce, ponieważ nie
zna życia na wolności, Przew iniono ją 
w olbrzymiej skrzyni, obite.) . w ew nątn  
blachą.

oraz działaczy okręgu Śląskiego. W  od 
prawie tej z ramienia centrali hrał udział 
iustr. Gerhard. Charaktery stycznym jest, 
żc uczestniczyli równeż w tej odprawie 
starsi działacie niepodległościowi ora* 
ie  na odprawie tej omawiane były spia 
v/y wewnętrzne — polityczne. ( ,Echo‘“A

^  J E t t j i a  O K I
n r •■-ap--   ~wg V

l i
y

e. PHILLIPS OPPENHEIM Powieść kryminalna
ł&SśaS
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Co się po tym  ze m ną działo — nie 

wiem. W  jak iś  czas po tym  ocknąłem 
się w półm rocznym  pokoju. O bejrza­
łem się ciekawie. I oto nagle przyszło 
mi na myśl, że po prostu  zam knięto 
m nie w celi. P rzed  drzw iam i pojaw ił 
się po lic jan t w tow arzystw ie jakiegoś 
pana w cyw ilu, najw idoczniej lekarza

— Czy czuje się pan lepiej? — za­
p y ta ł m nie pan w cywilu.

— Co to w szystko ma. znaczyć? — 
Dlaczego m nie tu ta j  zamknięto?

Lekarz zaśm iał się ironicznie. W i­
docznie był przyzw yczajony do tego 
rodzaju  py tań .

— Przyprow adzono p a n a  tu ta j 
dziś rano o godzinie 3-ej. B ył pan p i­
jan y  jak  sztok?

Głowa bolała m nie nieznośnie nie 
mogłem zebrać zupełnie m yśli. T eraz

dopiero przypom niałem  sobie, że zo­
staw iłem  B eatrice w hallu  klubu.

— Proszę mi powiedzieć, gdzie 
znajdu je  się m łoda dama, z k tó rą  
przyszedłem  do klubu?

-— Nic nie wiem o żadnej młodej 
damie! — odpowiedział lekarz. Po 
czym zwrócił się do po lic jan ta  i za­
py tał:

— Gdzie znaleźliście tego pana?

—- Na ul. Chatam. Siedział przed 
jak im ś domem i spał oparty  o m ur. 
U pity  był straszliw ie.

— Nie wiem, czy jes t pan  dość 
trzeźw y . ażeby stanąć przed obliczem 
sędziego? — spy ta ł lekarz.

— Nie wiem. o czym wogćle pano­
wie moAvicie! — krzyknąłem  Ayściekły 
— Panow ie tAvierdzą, że byłem p ija ­
ny?

— N aturaln ie. W ątpię czy pan ze­
chce temu przeczyć.

— Przeczę stanrw ezo. M usiano 
mnie gdzieś odurzyć.'

— Słyszeliśmy już te  opow iadania 
n iejednokrotnie — zaśm iał się po li­
cjan t. — Gdyśmy przyw ieźli tu ta j 
pana, jechało od pana  Avodą, aż m iii .

W te j cli wili rozległ się dzwonek 
w sąsiedniej sali. W idocznie m iała od- 
bvć się rozpraw a przed sędzią,

Czułem się niezbyt mocno na no­
gach, ale zebrawszy siły, poszedłem 
za policjantem  do sali.

Po lic jan t oŚAviadczył przed sędzią, 
że jestem  oskarżony o p ijaństw o i z a ­
kłócenie spokoju. Zeznał dalej, że zna­
lazł mnie na ulicy i że pomimo swoich 
usiłow ań, nie zdołał m nie obudzić.

Sędzia p rzy ją ł ten rapo rt, a po tym 
zw rólił się do mnie.

— Czy m a pan co do zauważenia 
w tej spraAvie?

— Oczywiście. Stw ierdzam , że n i­
gdy a v  życiu nie byłem p ijany  i że nie 
w ypiłem  ani kieliszka ubiegłej nocy. 
Byłem naprzód na p rzy jęciu  z pew ną 
damą, po czym brat gospodyni zapro­
w adził nas do klubu nocnego. W sze­
dłem z nim razem  do biura, aby zapi­
sać się a v  księdze gości. N ie AAiem, co 
się stało  od chwili, gdym  tam  wszedł, 
a m im entem, kiedy znalazłem  się tu ta j

— Ja k to , to pan nic nie pam ięta?
— Ani trochę.
•— .Tak nazyw ał się ten klub?
— N ie wiem.
— A jak nazywa się pańska tow a­

rzyszka?

—  N a zA v isk a  tego nie mogę ivy -  
mieńić.

W tej chwili do sali wpadł ku m o­
jem u z d z i A A u c n i u  Mr. Leopold.

— Zgłaszam się, panie  sędzio, av  
przekonaniu, że moja osoba będzie tu ­
ta j  potrzebna.

— Co pan  m a do zauw ażenia?
— Chcę zeznać, że poznałem m ajo­

ra  Owstona i że nie był on an i trochę 
-pijany. Pojechaliśm y w spólnie do noc 
nego klubu. S ekretarz  nasz podał mu 
szklankę \\ródki, po k tó re j tow arzy-z 
m ój poczuł się nagle nie dobrze. Cała 
ta  h isto ria  była d la mnie bardzo nie 
p rzyjem na. Chciałem zawieźć m ajora 
do domu, ale po drodze uciekł nam  i  
au ta . tw ierdząc, że pójdzie o własnych 
siłach.

Sędzia spojrzał na mnie d ruzgocą­
cym wzrokiem , po czym zaivyrokoiitd:

_  Dwa fun ty  karv i koszta.
Sięgnąłem  do kieszeni, ale nie zna­

lazłem  pieniędzy. W tej chwili ozwał 
się Lcopok]:

— Poniew aż ja  jestem  właściwie 
w inien temu przykrem u wypadkoivi, 
pozwoli pan, panie sędzio, że zapłacę 
za m ajora.

— Czy mogę Avnieść apelację od 
w yroku? — zapytałem  sędziego.

— Może pan to zrobić, ale nic ra ­
dzę panu.

d. c. n.
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W walce o zdrowotność publiczną!
Ubezpieezalnia społeczna nabywa nowy szpital

Chrzanów w listopadzie.
Do szpitala!
Stary brodaty żyd podciął konia i do 

rożka poturkotała po wyboistej szosie Mi 
ij(,do nas jedno anto i drugie, zrównała się 
z nami dwukonna bryczka ,na której sie 
działa skulona kobieta. Szosą od miasta, 
w jdeptanym i przez ludzkie stopy ścieżka 
mi, pieszo, wozem, czasami karetką pogo 
towia, nieustannie dążą ludzie do samot 
nego gmachu daleko na przedmeśeiu, 
gdzie będą mogli ratować traw ioną cho
robą zdrowie.

Jeden znaj nowszych i najbardziej luk 
susowych szpitali województwo krakow 
akiego szpital chrzanowski jest dumą 
m iasta i kolosalnym ułatwieniem w wal 
oe o zdrowie okolicznej ludności.

A niestety ehoryeli nie b r a k u j e .  Opro 
wadzani po szpitalu przez jedną z sióstr 
nie widzimy ani jednego wolnego łóżka. 
Na w szystk ich  trzech oddziałach chirurgi 
oznym, położniczo — ginekologicznym i 
wewnętrznym, które łącznie posiiadają 
17© łóżek — wszystkie miejsca zajęte.

Z nad poduszek na nasz widok podno 
rzą się twarze trawione gorączką, blade 
od nieprzespanych nocy, lub już przy cha 
dzące do zdrowia. Tych jednak, jak i nor 
malnie kręcących się po szpitalnych ko 
rytarzaeh rekonwalescentów widzi się ma 
Jo, gdyż jak inform uje siostra, rekonwa 
lescentów odsyła się do domu: za dużo po 
ważnie chorych czeka na każde wolne biz 
ko. Sale są duże, jasne, cieple i pełne 
słońca. Tutaj -  to sala dzicinna . Dz'eei 
staram y się umieszczać możliwie w jednej 
s a l i  — słyszymy informację. Łatwiej im 
przejść chorobę ■wśród wspólrówieśników.

Największy jesł oddział chirurgiczny, 
eo jest koniecznym w tak nprzeinysłowio 
nym okręgu jak chrzanowski, ze względu 
na czyste wypadki przy pracy w kopal­
niach i fabrykach. T utaj znajduje.) się sa 
la w y c ią g o w a , gdzie wmaszynaeb i dżwi 
gach unieruchomieni chorzy — spędzą 
długie dtoi leczenia.

Chociaż to pora obiadowa i służba roz 
ziosi przewiezione z kuchni dźwigami .ie 
dzenie. na wielkiej olśniewającej białej 
miałej sali operacyjnej ruch. Gotują -te 
(sterylizatorach narzędzia, kręcą się bia 
le siostry, za chwilę operacja.

Wszędzie jasno i czysto. Długie, pełne 
zieleni i kwiatów korytarze prowadzą do 
łazienek, sal opatrunkowych, ambulato 
nów. Poza tym: fizjoterapia. Roenlger, 
apteka.

Szpital | ;est całkowicie samowystar-
zalny.

A tuż obok szpitala ruch. To budujej 
się zamknięty pawilon dla zakaźnie cho 
rych w którym całe jedno piętro będzie 
oddane wyłącanei gruźlikom. Wy budowa 
ny zostanie w ten sposób, je  dzielące ko 
rytarze boksy, będą całkowicie izolowały 
jeden oddział od drugiego, pozostawiając 
jedynie przejścia dla personelu szpitalne 
go.

.Wybudowany kosztem blisko 2 milio 
nów złotych i otwarły w 1934 r. tzpitał 
chrzanowski stanowiący w 50 proc. włas 
nośe miasta, a w7 5© ubezp:eczalni społecz 
nej, postanowił ostatnio przejść na włas 
uość Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

Z chwilą kiedy szpital ten najwięk 
szy pomocnik lekarza .stanie isę całkowi 
cie własnością ubezpieczalni będzie ona 
mogła już bez żadnych ograniczeń zupo 
wnió ubeBpiocaonemu opieką i jak najda­
lej posunięte możliwości leczenia.w. st.

A jednak wszyscy powracają |
zawsze do mnie !|

m m M

Tylko w zncnych oryginalnych opakcwonioch 
po cenie od zł 0 ,4 0  do 2 ,6 0fEBECO Sp AVc w P oinan i

N i c  d z i w n e g o ,  bo  
jedynie N I V E A z a ­

wiera E u c e r y ł ,  środek 
w z m a c n i a j q c y  s kórę .  

Poza tym jesł N I V E A w c e ­
nie d o s t ę p n a  dla k a ż d e g o

Nocne rodaków  rozmowy

Na drodze do kompromisu
w polskich obozach politycznych

w
„Goniec Warszawski'-, który z po- 

.. J lu  mgły przybywa do Zagłębia 
drogą powietrzną z opóźnieniem, za- 
mieszoza b. interesujące dane o nastro 
jaoh pacyfistycznych w obozach poli
tyoznych.

Kilkuletnia wojna Ideowa — pisze 
..Goniec .Warszawski" — między rzą­
dzącym obozem legionowym i jego 
różnymi wcieleniami a stronnictwami 
opozycyjnymi z prawa i z lewa unie­
możliwiła wszelkie stosunki m iędzy 
piłsudczykami a działaczami opozy­
cyjnym i. Były to czasy, kiedy pdsud- 
czycy i politycy opozycyjni w zajem nie 
się omijali i kiedy socjalista chętniej 
rozmawiał z nacjonalistą  opozycyj­
nym jak  z „ to ta lis tą ‘- z BBW R. Ba! 
stronnictw a opozycyjne jednocześnie 
a często zgodnie ostrzeliw ały sanato- 
rów a ci odwzajemniali się im B r/c  
śeiem lub Berezą K artuską.

Ten okres przeszedł już do historii. 
Choć nadal między stronnictw am i opo 
zycyjnym i a obozem legionowym 
ezą się walki

jednak minęła zaciekłość.

to-

W  przerw ach bitewnych toczą się na­
wet rozhowory t. z w. popularn ie „-noc­
ne rodaków rozmowy \  Działacze sooja 
listyczni zdecydowali się pójść z m e­
m oriałem na Zamek, rożni politycy 
legionowi ,,obstukują" ludowców, aby 
wym iarkować, jak ie  ich są w arunki. 
Ba! naw et są próby naw iązania roz­
mów ze S tr. Narodowym .

Są to t. zw. „rozm owy próbne*’, nie 
oficjalne, prowadzone często przez lu­
dzi, w- k tórych  rękach nie spoczywa 
decyzja. Ale próby tych rozmów stale 
się pow tarzają.

Działacze obozu legionowego^ nie 
patrzą już z góry na opozycjonistów  

(choć nie w yrzekają się p ry m atu  w 
polityce), a ci osta tn i nie przysięgają 
im zemsty za ciężką przeszłość. Mnie 
jeszcze em igranci polityczni żyją (nie 
można się tem u dziwić) atm osferą 
dawnego okresu.

Obowiązkiem dziennikarza, który  
pełni rolę k ron ikarza  życiu bieżącego, 
jes t stw ierdzić, że polityczne życie 
społeczeństwa polskiego podlegało 
zmianom. P rzede w szystkim  zmieniła

s i ę  atm osfera. Choć nadal toczy się 
b itw a o rządy i ustrój, często się myśli 
i mówi o zawieszeniu broni. Zresztą 
stronnictw a opozycyjne wzm wiły 
swoje walki ideologiczne a av o b o z i e  
legionowym ujaw niły się az 4 prądy 
ideowe.

Gdy jedni legioniści czuja sie Mi 
żej ONR. a nawet Str. Narodowego, 

inni bliżej P P S . lub Str. Ludowego
1 odwrotnie.
Co ą tego ,,okresu rozmów'* i próby 

kontaktów  wyniknie?
W iele polityków  z obozu legionowe 

go zdaje sobie spraw ę z fak tu , że pry 
m at obozu legionowego nie jes t do u 
trzym ania. Również nie b rak  polity 
ków w stronnictw ach opozycyjnych, 
którzy rozum ieją, że 
obozu legionowego nie da się całkowi 

cie odsunąć od władzy.
Ci w łaśnie działacze - -  z jednego i 

drugiego środowiska — reprezen tu ją  
dążenia do ,,nocnych rozmów rodu
ków”. do kom prom isu i do znalezienia 
ew olucyjnego sposobu w yjścia z 
impasu.

Tajemnicza postać Ługańca Orelskiego
Ręka Woroszyłowa w wojnie ciiińsko-iapońskiej

Podczas ostatnich liczny.]) zmian 
w sowieckiej służbie dyplom atycznej 
odwołany został w raz z innymi czer­
wonymi dyplom atam i am basador so­
wiecki w N ankinie Begomołow. o k tó ­
rym dotychczas krążą, pogłoski, «ż 

został on oskarżony o utrzym ywa­
nie stosunków z tak zwanymi 

trockistami chińskimi 
i w skutek tego przyczynił się do ul rud 
nienia sowieckiej akcji pomocy b ki­
nom w ich walce przeciwko Japonii. 
Od dwucb miesięcy stanow isko am ba­
sadora sowieckiego w N ankinie nie 
było obsadzone i dopiero wt ostatnich 
dniach krótki kom unikat i rzędowy 
Tessa doniósł, że 

prezydium CIK A’n ZSSlf miano­
wało na to stanowisko Iwana Ln- 

ganiec Orelskiego. 
Wiadomość o nom inacji nowego am ­
basadora sowieckiego w (Jonach w y­
wołała tym  większe zainteresowanie, 

że nazwisko jego jest zupełnie 
nieznane ani w sowieckiej służbie 
dyplomatycznej ani wogóle na j’*i- 
kimś innym odcinku sowieckiego 

życia politycznego.
Wskutek tego najbardziej praw dopo­
dobnie wydaje się. że 

nazwisko to brzmiące tał* pięknie

je s t pseudonimem jakiejś wybit­
nej osobistości sowieckiej, wyde­
legowanej do Chin z szerokimi 
pełnomocnictwami celem okazania 
pomocy dyktatorowi chińskiemu, 
marszałkowi Czang-Kai-C/ekowi 

Ujawnienie praw dziw ego nazwiska n0 
wego am basador a Sowietów w U ki­
nach byłoby dla rządu sowieckiego me 
pożądane i wobec tego nowy dyplo­
m ata sowiecki uda? się n a  swą p la ­
cówkę pod przybranym  nazwiskiem. 
Tęgo rodzaju w ypadki nieraz z d a ­
rzały się av p r ak ty  i o dyplom atycznej 
Sowietów. Nie jeden dyplom ata czer­
wony pełnił swoje funkcje pod przy- 
brnym nazwiskiem, zwłaszcza w p ań ­
stwach azjatyckich, gdzie Sowiety po 
siadają specjalne interesy, wypadki 
tego rodzaju  są bardzo częste. Dlatego 
też można byłoby pominąć milczeniem 
wyjazd dyplom atyczny Ługańca (bel 
skiego do Chin, gdyby nie pewna 
zbieżność faktów  na  pozór drobnych, 
tym nie m niej odsłaniających tajem ­
nice nowego am basadora sowieckiego 
w Chinach.

Oto prawie jednocześnie z nomi­
nacją Ługańca Orelskiego na odpo­
wiedzialne stanowisko przedstawicie­
la dvnlomatyeznego ZStrR w Chinach

okazał się dekret prezyo om C IK ’a o 
nominacji komisarza politycznego ar­
mii czerwonej w Kijowie, Szezadcnko 
na stanowisko zastępcy komisarza 
spraw wojskowych marszałka Wero 
szyłowa.

Dotychczas m arszałek W oroszylow 
posiadał czterech zaslępców. m ianow i­
cie trzeci) zastępców fachowo w oj,sie­
wy (h _  m arszałka Jegorow a, adm i­
ra ła  W ik tor owa i naczelnika sil lo tn i­
czych kom andora A uknisa i jednego 
zastępcy politycznego Smirnown, któ­
ry  jednocześnie był naczelnikiem  za­
rządu politycznego armii czerwonej. 
Szczadenko jako komisarz polityczny 
prawdopodobnie objął stanow isko po 
Sulimowie, o którym dekret sowiecki 
nie wspomina jednak ani słowem. 
Co się stało ze Smirnowem i gdzie on 
przebyw a oraz dlaczego mianowano 
nowego zastępcę m arszałka Woroazy- 
łow — oto są py tan ia , które mimo 
woli nasuw ają  się w związku z rą 
zmianą. Z drugiej strony  pewne re 
fleksje nasuw a również przybrane na­
zwisko nowego am basador i sowiec­
kiego w Chinach, Ługnnioc - Orelski... 
Ługaniec pochodzi od nazwy miasta 
Ługańsk. rodzinnego miasta m arsza! 
ka Woroszyłowa, którego dotychczas

nazyw ają ślusarzem  ługańskim . P rzy ­
domek O relski również pochodzi z ro­
dzinnych stron m arszałka W oroszyło­
wa. W stepach południowej U krainy 
nie daleko Ługańska srebrną wstęgą 
wije się rzeczka Orel.

Dziwnym trafem nazwiska nowego 
ambasadora sow ieckiego w Chinach 
wiąże się ze stronami rodzinnymi go 
neralissimnss sowieckiego.

Mimowoli więc nasuw a się p rzy ­
puszczenie. że na stanow isko nowego 
am basadora sowieckiego w Chinach 
został m ianow any jeden z komando­
rów sowieckich z najbliższego otocze­
n ia  W oroszyłowa. k tó ry  może podczas 
pogawędki przyjacielskiej doradził mu 
ułożenie przybranego nazw iska przy 
pom inającego rodzinne strony  sowiec­
kiego m arszałka. Może to jest Srnir 
now, kom isarz polityczny arm ii czer­
wonej i może dlatego właśnie, że udał 
się do Chin celem wzmocnienia, poli­
tycznego kierow nictw a arm ii chiń­
skiej m ianowano na ten okres nowego 
zastępcę w tym  resorcie kom isarza 
Szczadenkę z Kijowa?

Jakby  tam  nie było, tajem nicza 
postać Ługańca Orelskiego wkrótee 
już uw ydatni się na szachownicy wy­
darzeń w Chinach.



Komu z robotników i kiedy należy sie renta
Ważne wyjaśnienia dla inwalidów pracy

Wobec częstego zw racania sic do
nas robotników  w spraw ę ren ty  inwa
1 id.3 k.iej, zamieszczamy dziś wyczerpu
jące w te j spraw ie w yjaśnienia, napi
sane przez znawcę te j dziedziny.

W iadom em  je s t powszechnie, że ubez 
peczenia społeczne .jako jedna z najw aż­
niejszych zdobyczy socjalnych św iata  
pracy, są środkiem  łagodzenia ujem nych 
skutków, jak ie  niosą ze sobą w ypadki lo 
sowe i staonw ią niezbędny składnik  budo 
wy współczesnego państw a. Ubezpieeze 
nia społeczne to system  planow ej zorga­
nizow anej w alki z tym i najw ażniejszym i 
trudnościam i życia, z jak im i borykać się 
musi człowiek pracujący.Be* ubezpieczeń 
społecznych byłoby niemożliwe p rz e a /y  
m anie okresów ciężkich zaburzeń gospo 
darczych. powodującycii masowe bezrobo 
cie pracowników'.

To też ubezpieczenia społeczne powin 
ny być mocno ugruntow ane w świadompś 
ci obyw ateli, zwłaszcza w arstw y p racu ją  
eej, i nie m ogą być obojętne praeodaw  
com, którzy rozum iejąc swój praw'dziwy 
in teres, dbają  o los swoich pracowników.

O bjaw y niezadow olenia jak ie  n iak k d y  
p rzejaw iają  sie wśród ubezpieczonych ma 
ją  źródło w tym , że ubezpieczeni twe uza 
ją  na ogół swoich upraw nień, 'ak ie  da je  
im ustaw a. I  obecnie tw ierdzenie czynni 
ków w rogich idei rozwoju uwczpiorzeń 
społecznych, że ubezpiecza ;!.! są ty lko po 
to. ażeby składki ściągać znajdzie żyw» 
zaprzeczenie, gdyż nadszedł moment, że 
sp raw a w ypła ty  robotniczych re n t inwa 
lidzkich, przew idzianych w «s‘a.v 'e  o u- 
bezpieczeniu społecznym z dnia 28.31933 r. 
tl)z. I  BP. nr. 51, poz. 358), k tó ra  weszła 
w życie w dniu 1.1.1934 r., w prow adzając 
na tak im  terenie ubezpieczenie em erytal 
ue robotnicze, s ta ła  isę już całkowicie ak 
tnaiuą.

Celem uśw iadom ienia szerokich rzesz 
pracow niczych o przysługujących im u- 
praw nien iach  z ty tu łu  op ła ty  składek 
w yjaśn ia  się w jak ich  w ypadkach i ko­
mu przysługu ją  upraw nien ia  do robotni 
czej ren ty  inw alidzkiej.

Zgodnie z postanow ieniem  a rt. 153 łą 
.•/nie z a rt. 151 i 188 list. oraz z a rt. 387 
ust. 1 i 2 pcw. ustaw y, praw o do ren ty  
inw alidzkiej robotniczej m a osoba, k tó ra  
punk t 1. ukończyła 65 la t  życia i przebyła 
po 1.1.1934 r. w ubezpieczeniu em ery tal 
nym  robotniczym  co n ajm n ie j 288 tygod 
11 składkowych, z czego 53 tygodni w o- 
jta tn ic h  trzech la tach  przed ukończeniem 
KI roku życia; pu n k t 2. lub leż — bez 
w jgledu na wiek — o ile w skutek choro 
by, ułom ności fizycznej luli upadku sił fi 
lycznyi łi obniżyła się je j zdolność do p ra  
cy o 66.2 3 pr. zdolności osch zdrowych o 
podobnym w ykształceniu i uzdolnieniu i 
przebyła w ubezpieczeniu em erytalnym  
robotniczych 290 tg. składkow ych z czego 
co n a jm n ie j 53 tygodni w ostatn ich  trzceh 
latach przed pow staniem  inw alidztw a, o 
raz  o ile p u n k t 3. w yczerpała ustaw ow y 
28 tygodniow y okres leczenia z ubezpie 
eżalili społecznej i w dalszym eiągu je s t 
chora  i niezdolna do pracy. a przebyła 
już w ubezpieczeniu em ery ta lnym  robot 
niczym 288 tygodni składkowych- z czego 
co najm n ie j 59 tygodni w ostatn ich  trzech 
latach przed dniem w yczerpania okresu 
leczenia.

D la robotników  zatrudnionych  w gór 
n ictw ie i hutnictw ie, którzy  opłacają 
składkę em ery ta lną  wyższą niż pozostali 
robotnicy .zatrudnien i w innych gałę 
mach przem ysłu i handlu , u staw a przewi 
duje łagodniejsze w arunk i U zyskania 
p raw a do ren ty .

P racow nicy ci — bey względu na  wiek 
— o ile punkt. 4. przebyli w ubezpieczeniu 
em ery talnym  robotniczym  co najm niej 
239 tygodni składkow ych ze składką wyż 
- z ą ,  przew idzianą dla górników i b u tn i 
ków, z czego 50 tygodni w ciągu ostatnich 
1 ia t przed pow staniem  inw alidztw a oraz 
wykażą, że przed 1.1.1834 r. tj. przed wej 
ściem w* życie Ustaw'y o ubezpieczeniu 
społecznym praeow ail tak  długo w zakla 
dach górniczych i hutniczych że łącznic * 
jo śc ią  opłacanych składek wyższych mie 
iliby 600 tygodni pracy , w górnictw ie i 
hutnictw ie, nabyw ają praw o do ren ty  in 
w alidzkiej o ile zdolność ich do pracy

w skutek choroby .ułomności fizycznej

mb upadku sił fizycznych obniżyła się 
o 58 proe. zdolności osób zdrowych o po 
ilobnym w ykształceniu i uzdolnieniu.

Po^a tym  robotnicy zatrudn ien i w za 
kładach górniczych i  hutniczych mogą 
rów nież uzyskać praw o do ren ty  inw a 
lidzkiej z chw ilą punk t 5. ukończenia 69 
la t życia, o iłe przebyli w ubezpieczeniu 
em erytalnym  robotniczym  co n ajm n ie j 298 
tygodni składkowych, z czego 59 tygodni 
w ciągu ostatn ieh  trzech la t  przed ukoń 
czeniem 69 roku życia, przy czym liczba 
tygodni składkowych, przebytych przez 
nieh w ubezpieczeniu ze składką wyższą, 
m usi stanow ić co n a jm n ie j 2 3 liczby ty ­
godni kalendarzow ych jak ie  upłynęły  po 
między dniem  w ejścia w życie U staw y 
tj. 1.1.34 r„  a dniem  11 kończeni a 58 roku 
żyeia.

O dm ienna od ogólnej (65 2 3 proc.) mia 
la  niezdolności zarobkowej dla robotni 
ków zatrudnionych w górnictw ie i hutnic 
iwie, ja k  również odm ienne ustalenie 
g ran icy  wieku (norm alnie 65 lat), upraw  
nlająeego do uzyskania praw a do renty, 
tłum aczy się specjalnym i w arunkam i ich 
pracy i w związku z tym  opłacaniem  
5 2 proc., norm alna składka obecnie 4,2 
proc.

W szyscy ubezpieczeni w zakresie ubez 
pieczenia em erytalnego robotników  o ile 
odpow iadają w arunkom  wym ienionym  w 
punkcie 1, 2 i 3 niniejszego w yjaśnienia, 
m ają  praw o zgłosić rozszczepie o przyzna 
nie robotniczej ren ty  inw alidzkiej, p ra ­
cownicy zaś zatrudn ien i w zakładach gór 
niczych i hutniczych ze w ględu n a  opla 
canic pr.jez nich składki wyższej, m ając 
łagodniejsze w arunk i uzyskania praw a 
do ren ty , mogą zgtosłć roszczenie, o He 
odpow iadają wymogom zaw artym  w

punktach 4 lub 5 niniejszego w yjaśnienia.
Osoby, zgłaszające roszczenie o rentę 

inw alidzką, k tóre nie m ają  przew idzia 
uego U staw ą wieku (65, wagi. 69 lat), a po 
siadają  w arunk i w ym ienione w punk 
taeh 2, 3 wzgl. 4 zostaną poddani badaniu 
lekarskiem u przez lekarzy rzeczonzoweów 
Zakładu.

Równocześnie nadm ienia się, ii bezceło 
we jest ogłaszanie rozszczepia o rentę in 
waiłdzką, m otyw ując to jedynie określo 
nym  w' U staw ie wiekiem, wzlędnie nie­
zdolnością do pracy chociażby naw et IW 
proc., a nie m ając przebytych w ubezpie 
czeniu em ery talnym  robotniczym  co n a j 
mniej 289 tygodni składkowych, z czego 
58 tygodni w ostatn ich  3 la tach  przed pow 
staniem  inw alidztw a, gdyż Zakład Ubez 
pieczeń Społecznych opierając  się. na  wy 
mienionych wyżej przepisach U staw y, 
roszczenie to oddali bez m erytoryezneąo 
rozpatrzenia.

O ile jednakże ubezpieczony, zgłasza 
jący roszczenie o ren tę  inw alidzką, cdpo 
wiada w ym ienionym  wyżej w arunkom  U- 
staw y o ubezpieczeniu społecznym, to bez 
względu na stan  m ajątkow y i wysokość 
jego dochodu nabyw a praw o do ren ly  in 
w alidzkiej robotniczej.

Roszczenia o ren tę  inw alidzką p rzy j­
m uje Ubezpieczainia Społeczna w Sornio 
weu — B iuro Zgłoszeń i Inform acji. Od- 
rtizał A dm inistracy jny  w Zaw ierciu i P la  
tów ki T ery to ria lne  w B ędzinif i w Dą 
browie Górniczej.

Do roszczenia o ren tę  inw alidzką powi 
riien zainteresow any dołączyć: 1) leg ity  
mację ubezpieczeniowa., 2) m etrykę swego 
urodzenia, 3) zaświadczenie ostatniego 
pracodaw cy o zwolnieniu z pracy z po

j n i  u  U UU

Rozpraszanie ciemności w Będzinie
N o w y  projekt ośw iet len ia  miasta

Miejski zakład elektryczny w Bę 
dżinie opracował nowy projekt oświe­
tlenia miasta.

Na pierwszy pian wysunięta jest, 
ul. Małachowskiego, k tó ra według no 
weg'o projektu otrzyma jeszcze w b. 
roku oświetlenie po obu stronach ulicy

Lampy ustawione zostaną w małej 
odległości jedna od drugiej. Na ulicy 
Małachowskiego i przy dworcu kolejo

i łwym ustawionych zostanie razem 
łamp.

Jeszcze w bieżącym roku ustawio­
nych zostanie kilkanaście lamp w dziel 
nicach robotniczych miasta a więc na 
Ksawerze, na ul. Okrzei. Gzichowskiej 
Zagórskiej i Malobądzkiej.

Ponadto nowy projekt przewiduje, 
nowoczesne oświetlenie na ulicach: 
Piłsudskiego, Modrzejewskiej. Pla 
Cu Prez. Mościckiego i Sączewskiego.

W sądzie okręgowym w Sosnowcu 
zakończył się proces o głośne naduży 
cia w zarządzie gminnym w Bobrnvni 
kach w pow. będzińskim, które jak 
stwierdzono ciągnęły się od dłuższego 
czasu.

Uchodziły one bezkarnie do czasu, 
gdy bezrobotni wsi Rogoźnik, należą 
cej do tej gminy, złożyli skargę do 
władz sejmikowych, i ż  gminny komi­
tet pomocy bezrobotnym nie przydzie

:raa

S.Q.S,
JesitnKS wierny ii iwsiicie 

nlszczq cerę.
Radzimy przeto pam iętać, że 

Zmarszczki usuwa KREM RADO- 
HORMONOWY.

Cerę ochran ia  KREM  N A JD E L I­
K A TN IEJSZY .

Cerę m atu je  i upiększa PU D ER 
.PY ŁEK  K W IA TO W Y ".

t,ŚW lT‘‘ Laboratorium  Kosmetyków 
H igienicznych

DR. MED. J ŚWITALSKIEi
W arszawa, A leje Ujazdowskie 37, 

tei. 8.9277. 
in 1 P rep ara ty  do nabycia w pierwszo- 
g ;  rzędnych drogeriach i perfum eriach

urodzenia dzieci w w ieku poniżej la t 17 
(chłopcy), wzgl. 18 (dziewczęta).

P raw o do dalszego leczenia na ksozt 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych przewf 

7,inne w U staw ie (art. 171) przysługuj* 
osobie, k tó ra  m ając przebyte w ubezpie 
czeniu em ery talnym  robotniczym  288 
lyg. składkowych, z czego conajm niej 58 
tjg - w ostatnich 3 la tach pr,jed powztz 
niem inw alidztw a, w yczerpie ustaw ow y 
26 tygcdnow'y okres leczenia z Ubezpie 
ezahii Społecznej i jest nadał . ho a na U 
sam ą chorobę, wówczas niezależnie od 
ewent. p raw a do ren ty  inw alidzkie!, ma 
praw o do dalszej pomocy leczniczej na 
koszt Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
przez cza.( nieograniczony.

Podanie o przedłużenie leczenia na 
kosęt Zakładu Ubezpieczeń Spoi. należy 
złożyć na 2 tyg. przed okresem wyczerp* 
n ia  ustawowego leczenia w Ubezpiecza! 

i.
M IECZY LA W PETRYCH.

Sosnowiec — libezpieczalnia Społeczna.

Sekretarz gminy zdefraudowai 10,000 z ł*
N adużycia  w  urzędzie  gm innym  w Bobrownikach

lii im artykułów żywnościowych.
Wówczas dopiero bomba pękła.
Przeprowadzona rewizja ksiąg i 

stanu kasy ujawniła olbrzymie braki, 
przy czym stw ierdzi"), że mai wers a-- 
cyj pieniężnych dopuścił gję sekretarz 
gminy, 42-letni Józef Nogaj.

Zbyt późno dowiedziano się. że był 
on już za podobne nadużyć:;i karany 
półtorarocznym więzieniem.

Nogaj prowadził szeroki tryb ży 
cia i mimo niezłych dvhudow , bo czei 
pal je ponadto z własnego przedsię 
biorstwa au tobusow ą a sięgał po cu 
dze pieniądze peltą  ręką, 
przywłaszczając sobie w ogólnej su 
mie około lO.ftlii) /!.. na które składały 
się kwoty przeznaczone dla tow. . 8a 
turn” tytułem czy nr z a dzierżawnego 
za lokal szkolny, opłaty za leczenie 
biednych i fundusze, pozostające u nie 
go z urzędu, jako pełniącego jednoczę 
śnie funkcję sekretarza gminnego ko­
mitetu pomocy bezrobotnym.

D efraudant. czując palący się 
grunt pod nogami, zbiegł i na podsta 
wie listów gończych został dopiero za 
trzp n an y  w Warszawie, gdzie zamie 
szkał przy ul. Leszno 73.

S-wl skazał go na półtora roku wię 
zienia z pozbawieniem praw  na lat 
trzy.

DRZAZGI.

Pocieszenie
W  pewnej szkole zagłębiowskiej, 

jak to się> niestety , często tu szkołach 
zdarza, popełniano kradzieże. Sicdz- 
two trwało długo, aż nareszcie schwy­
tano nczenkę i z  miejsca ją wydalone 
ze szkoły.

Pani przełożona• dotknięta do ży* 
w ego w swej pięknej pedagogicznej 
ambicji, aż się rozchorowała ze zm ar  
twienia.

Chorą panią odwiedziły uczenice ( 
tym i ją mniej więcej słowy pocieszały

—- Doprawdy, nie ma się pani czym 
martwić. Czy io tylko tu naszej szko­
le zdarzały się kradzieże? W  innych 
szkołach też kradną. I! bankach kra­
dną, tu instytucjach społecznych kra­
dną, wszędzie kradną. Nie ma się 
więc czym, proszę pani, przejmować.

Pani przełożona, usłyszawszy lakie> 
pocieszenie> jeszcze się bardziej z<s 
zmartwienia rozchorowała.

 o()n------

P n y  głośniku
,L A  BELLA  VENEZLA“.

Dziś o godz. 17.15 usłyszą radiosłueha 
ezc 3-cią audycję z cyklu „ O d  Aten do 
B ayreu th "  w  o p ra co w a n iu  prof. Lucjana 
K a m ień sk ieg o . J a k  wiadomo dwie pierw 
.,7,e audycjo teg o  cyklu poświęcone b y ły  
początkom opery w starożytności i śred 
niowiecznym m isterium  muzycznym. Oba 
cna p t. ,J .a  helia Venezia* przeznaczona 
zostaje w spaniałem u rozwojowi sztuk i 
operowej w drugiej połowie 17 wieku, na 
który  przypada najw yższy rozkw it opery 
weneckiej. N ajznakom itszym i kompozyto 
ram i tych czasów byli; Cavclli i  Oesti, * 
w idow iska operowe były podówczas w za 
m oniej W enecji tak  popularne, że nie du 
że stosunkowo — jak  na dzi-iejsze stosun 
ki m asto — mogło so lie  pozwolić aż na 
osiem teatrów .

Torby- plecaki myśliwskie, pasy 
nabojowe, futerały na broń, ka­

gańce obroże, sp.ycze,

W wie]kun wyborze, najkorzy­
stniej kupić można w Pracowni 
Wyrobów Skórzanych i Przybo 

rów Podróżnych

Piechocki
Sosuowiec I Dąbrowa G.

Warszawska 6 j Sobieskiego 23 
tel. 63052. I tel. 63234

O BSTALU NK I. REPERACJE



& J J * .

Zgrali sztyletem przeehodniów

Krwawe wyczyny pijackie
Zdemolowany zakład krawiecki. — Trzy osoby ranne

Onegdaj około godziny 18-ej Za 
wiercie było widownią krwawych \vv 
czynów. podchmielonych mieszkań 
ców Zawiercia niejakiego Bronista 

i Burzyńskiego i Jan a  Danka.
Na ul. S tary  Rynek, obydwaj P«d 

chmieleni osobnicy zaczepili 20-ietnio 
go Kazim ierza Pilarczyka, z którym 
wszczęli kłótnię. W pewnym momen 
cie Burzyński wydobył z kieszeni szty 
let myśliwski i zadał Pilarczykowi 
dwa eiosj7 w okolicę obojczyka.

Ranny, brocząc krwią upadł na 
chodnik, a awanturnicy oddalili się.

Po d*rodze weszli do zakładu kra 
wieckiego G rynkaurta i poczęli go de 
molować. przecinając naw et przewo­
dy elektryczne.

Na wszczęty przez właściciela a 
larm pijacy opuścili zdemolowany lo 
kał. udając się w kierunku ulicy
Szkolnej.

Tu przed ambulatorium Ubezpie 
czai ni Społecznej napotkali stojącego 
Mieczysława Kowalczyka, oczekujące 
go na żonę. przebywającą w tym cza­
sie w ambulatorium.

Burzyński podszedłszy do Kowal­
czyka chwycił go za rękę i groźnym 
głosem zawołał
,daj 500 złotych, to uratuję ci życie, a 
jak nie dasz. to śmierć twoja’4.

Gdy napadnięty oświadczył, że pic 
niędzy nie ma. Burzyński zrewidował 
go skrupulatnie, zabierając mu 1.50 zł. 
a na dodatek uderzył go rękojeścią 
sztyletu w twarz.

W tym  czasie wyszła z ambulato 
rium  Kowalczykowa. która widząc, że 
mąż bity jest przez nieznanego osobni 
ka podeszła do niego i poczęła prosić 
by dal spokój je j mężowi.

Burzyński odwrócił się do kow al- 
ezykowej i zadał jej cios sztyletem, 
przecinając policzek od ucha do szyii

Awanturnicy porzucili swe ofiary, 
a zwrócili się do idącego ulicą Kons­
tantego Warchoła, którego Burzyński 
zranił sztyletem w rękę.

Na miejsce aw antury przybyła za 
alarmowana policja, k tóra Rurzyń-

O  t . b e r .ze  s a d u

WYROK W PROCESIE AD W.
H. OSTROWSKI Witt.

Stosownie do zapowiedzi zapadł 
wczoraj w sądzie okręg, w Sosnowcu 
wyrok w sprawie adwokata Zygmunta 
Hofmokl - Ostrowskiego (ojcal Sąd 
uznał adw. H. Ostrowskiego winnym 
obrazy sądu, w p r z e s ła n e j  pod adre­
sem Sądu Okręgowego w Sosnowcu 
znanej depeszy i skazał go na 300 /lo 
tych grzywny z zamianą w razie nie­
zapłacenia na 3 miesiące aresztu, po 
zbawiając go jednocześnie prawa wy 
konywania zawodu adwokackiego na 
przeciąg dwóch lat.

W yrok ogłoszony został zaocznie, 
gdyż ad-w. H. Ostrowski m e stawił się.

— I - I —

Dziwny zł >dzie!
W MIESZKANIU ZAWIADOWCY

Onegdajszej nocy do mieszkania 
zawiadowcy st. Bukowno, p. Kube 
sza , włamał się złodziej przy pomocy 
nmu żelaznego. Przez kuchnię złodzie j 
’ostał się do gabinetu zawiadowcy i 
okoju stołowego, plądrując mieszka 
"e.

Jak  wskazywały ślady złodziej do 
.ładnie przeszukał wszystkie zakamar 

ki mieszkania.
Dziwna rzecz, że pp. Kubeszuwie 

skonstatowali brak tylko papierośnicy 
srebrnej, obok której leżały nietknię­
te pieniądze, oraz 6 butelek wina owo 
cowego w kuchni. — Papierośnicę zna 
lazł rano obok domu torowy, oddając 
ją  zawiadowcy w przypuszczeniu, że 
została zgubioną.

Inne przedmioty nie były przez 
złodzieja zabrane.

skiego aresztowała, zaś kompanowi je 
go Dankowi udało się przed aresztowa 
niem zbiec.

Pokłutego Pilarczyka i Kowalczy­
kow i odwieziono do szpitala Ubezpie*

ozałni Społecznej w Zawierciu, zaś 
Warchoła po opatrunku pozostawiono 
na kuracji w domu.
Za zbiegłym Dankiem policja wszczę 

ła poszukiwania.

O czym się nie mówi
(Skłamałam)

W -g p o w ie ś c i  GABRIELI Z A PO L SK IE J  
Wkrótce w Sosnowcu. z J. Smosarską i E. Bodo

Aresztowanie listonosza w Będzinie
pod zarzutem defraudacji

W Będzinie aresztowany zojjlał li 
stonosz Emilian Kotasiński pod zarzu 
tem dokonania defraudacji.

Kotasiński zabrał pokryjomu « 
urzędu pocztowego kwitariusze na o 
piaty radiowe i począł na wiasną rękę

inkasować opłaty, chowając pieniądze 
do kieszeni.

Nadużycia wykryto w bardzo krót 
kim czasie, tak, że Kotasiński zdołał 
zdefraudować około 300 zł.

RESTAURACJA — K ABARET 
„ S  A  V  O Y  ‘ 

Sosnowiec, 3 Maja, Tei. 61.991 
Podziemia — Tei. 61.904.

Zawiadamia o otwarciu po 2 miesię 
cznyeh przeróbkach i całkowitej zmia 
nie wnętrza znanych powszechnie

„PODZIEMI SAVOYU“

♦ ♦
Nowocześnie urządzone loże według 

wzorów znanych architektów — deko­
ratorów •  Pająk neonowy nad par- 
kidtem •  Obicia jedwabnie i broka­
towe •  Barwnie oświetlony bar arne 
ry kański ® Gustownie urządzone
gabinety — staw iają p o d z i e m i a 
„Savoyu“ w rzędzie pierwszorzędnych 
lokali rozrywkowych w kraju. — —

OTW ARCIE DZIŚ W SOBOTĘ, 27 LISTOPADA b. r. 0 G. 23-ej

Królowa Wiktoria
iiiuwmuiiiiiiHiiimnn i b m w — —   .......................................— ......

Wiadomości bieżące
Sobola

27
Lislopac

Dziś: Waleriana  

Jutro: Zdzisława  

W schód słońca: 7,1« 

Zachód s ło ń ca  15,31

Do 1-go grudaia bezpłatnie
otrzym a Każdy „E xsresZ ag lQ bia1
kto zaabonuje i zapłaci prenumeratę 
za miesiąc grudzień.

Prenum erata „Expresu Zagłębia” 
z odnoszeniem do domu, lub przesyłką 
pocztową kosztuje

ty łk o  z ł .  2 .— miesięcznie.
Każdv prenum erator ..Expresu 

Zagłębia korzysta z bezpłatnej porady 
Prawnej.

 :0:-----

f i  A T U  Ml  B J 3 X 1
W SOSNOWCU

Dziś o godz. Ż0.S0 — ciosząca się d u ­
żym  pow odzneiem  kom ed ia  w 4 ak tach  
A. R ira b ea u  p t. ,,W oźny i m in is te r4'.

W n iedzie lę  po p o łu d n iu  o godz.„16-3C 
po ra z  o s ta tn i ukaże się  p ię k n y  d ra m a t 
Ś *ofana Ż erom skiego „ R ó ż a '. Ceny m ie jsc  
od 25 g r. do zł. 2.40.

W  niedzie lę  w ieczorem  o godz. 20.30 
..W o ź n y  i m in is te r  '.

TEATR W GRODŻCU.
W środę 1 grudnia o godz. 30 — w 

sali domu strażackiego — „Woźny i nuni 
aler“.

K IN A  W SOSNOWCU:
P A IR IA : Przedziwne kłamstwo Ni­
ny Petrow ny.
ZA G ŁĘBIE — Trafalgar 
ED EN : Dla kobiity.

 oOo------

— ZEBRANIE B. OCHOTNIKÓW AR­
MII POL. w STRZEMIESZYCACH. J u ­
tro  o godz. 10 ra n o  w lo k a lu  w łasn y m  w 
S trzem ieszy cach  odbędzie się zeb ran ie  
sekc ji b. ochotników  a rm ii po lsk ie j. S p ia  
wy w ażne.

— WIECZORNICA HARCERSKA. 8 
zagęb iow ska  d ru ż y n a  h a re e rąy  im . T. 
K ościu szk i w Sosnow cu n rządza z okaz ji 
107-ej roczn icy  p o w s ta n ia  lis topadow ego  
w  sa li szkoły  pow szechnej n r. 10 n a  Śro- 
du li, ul. O krzei 52 d n ia  29 bm. o godz. 19 
w ieczorn icę  h a rc e rsk ą , y u ro zm aiconym  
p ro g ra m em , n a  k tó rą  zaprasza  w szyst­
k ich  h a rc e rzy  i sy m p a ty k ó w  h arc e rs tw a .

— Z ŻYCIA KOLA MŁODZIEŻY PRA 
COWNIC2EJ. Z arząd  k o la  m łodzieży p ra  
cow niczej przy  oddziale P Z Z P P . i H . w 
Sosnow cu, S ienk iew icza 17-a za w ia d a m ia  
członków  zw iązku i kola m łodzieży p r a ­
cow niczej, że d n ia  28 bm. w nadchodzą­
cą n iedzie lę  u rzą d za  w ycieczkę do P o l­
sk iego  R ad ia  w K atow icach . Z b ió rk a  u- 
ezes tn ik ó w  n a  dw orcu w Sosnow cu o go­
dzinie 920. W y jazd  pociąg iem  do K a to ­
w ic o godz. 9.46, a  n ie  ja k  m y ln ie  podał 
s e k re ta r ia t  kola w k o m un ikac ie  z dn. 25 
hm. o godz. 10.12.

Halo Tu Pilsko, 
a tu Sosnowiec

TELEFONY W SCHRONISKACH 
GÓRSKICH.

T elefon  w sch ro n isk u  g ó rsk im  je s t 
czynn ik iem  zw iększającym  w artość  tu ry ­
s ty czn ą  sch ro n isk a . Ś ch io n isk o  s ta je  sią 
bow iem  nie ty lko  m ie jscem  noclegu czy 
posiłku , lecz rów n ież  m iejscem , skąd  m c i 
na  naw iązać  łączność ze św ia tem , z bli­
sk im i w dolinach . T elefon  zw iększa bez­
p ieczeństw o tu ry s ty k i  i  um ożliw ia p rze­
k azy w an ie  w do liny  kom un ika tów  m eteo 
ro log icznych  i śn iegow ych.

N ależy  p rze to  p o w itać  z uznaniem  
fa k t za łożen ia  telefonów w szeregu  schro 
n iskaeh  g ó rsk ich  w B eskidzie Z achodnim  
tj. w górach  położonych n a jb liż e j Z agłę­
b ia  D ąbrow skiego .

O n eg d a j ukończył R ejonow y U rząd  Te 
łe foniczno - T e leg ra ficzn y  w S osnow cu 
budow ę lin ii te lefon icznej z R ajczy  d# 
S ch ro n isk a  P . T. T . n a  W ie lk ie j Raezy 
(1236 r.). W sc h ro n isk u  zostaje o tw arte  
pośredn ic tw o  pocztowe. W ie lk a  K acza 
je s t oddalona około 4 godziny od R ajczy. 
Soli i Z w ardon ia . M ożna pow iedzieć, że 
od łegośe t a  od m ie jsc  zam ieszkałych , zo­
s ta ła  dzięki po łączeniu  telefonicznem u 
znacznie zm niejszona.

W  ro k u  ub ieg ły m  u ru ch o m ił R ejono­
w y  U rząd T elefoniczno  - T elegraficzny  w 
f-osnowcu s ta c ję  te lefon iczną w sc h ro n i­
sk u  n a  P ilsk u  (1556 m.) i w schron  "łka 
na H a li B oracze j (854 m.).

Poza tym  w B eskidzie Z achodnim  wy 
posażone są w  po łączen ia  telefoniczne 
sch ro n isk a  n a  M agóree, K lim czoku. Stoż 
ku. R ów nicy  i B a ra n ie j Górze (P rzysłup j 
b ło tn i ej i M ago rze  a  budow a połączeń 
te lefon icznych  d la  ' re sz ty  w ażniejszych 
sch ron isk  je s t p rzew idyw ana.

r O szczędzaj

i-
Bibułkę „

Fabr. S k ład

3dzaj z d r o w ie !  I
PAL

P O T Y C Z K A "
„P o ty czk a’ K raków  J  

D ietla 31 B H B B ® B

-  PODZIĘKO W  A N IE . M iejsk i kom i­
te t 4-go ty g o d n ia  szkoły pow szechnej w 
D ąbrow ie sk ła d a  tą  d ro g ą  gorące podzię­
kow anie w szystk im  tym , k tó rzy  b ra li u-
dział w p rac ach  ko m ite tu , a  w szczegól­
ności rodzicom  dzieci szkól pow szechnych 
Którzy b ra li czynny udzia ł w p rze p ro w a  
lizaniu  zb ió rek  ijicz n y cn .

— ODCZYT SPÓŁDZIELCZY. W  so­
botę dn. 27 bm. o godz. 6 wieczorom  w 
szkole pow szechnej n r. 3 przy  ul. P ro m y ­
ka w B ędzin ie  w ygłodzony zo s tan ie  prze* 
p . S ochacką z W a rsza w y  odczyt p ro p a­
gandow y spółdzielczy Z arząd  pow szech­
nej spó łdzie ln i spożywców  w Sosnow cu 
z a p rasz a  członków  i s y m p a t y k ó w  z te re ­
nu będzińsk iego  o liczne p rzy b y c ie  n a  
zgrom adzenie.

— ODCZYT. In  i. E u g . L opuszyńsk i 
w yg łosi odczyt p t. .W o jn a  przyszłości * 
uw zg lędn ien iem  obrony ko p alń "  w n ie ­
dzielę dn . 28 bm. o godz. 15 w  sa li soko lm  
w Sosnow cu-S ieicu , p rzy  u l. S zkolnej. — 
Z arząd  kolń  LOPP. na kop. H r. R enard  
zap rasza  n a  w y m ien io n y  odczyt w«zys»- 
kicłi, k tó rzy  in te re su ją  się  sp ra w a m i, 
zw iązanym i z obroną Polski. W stęp  n a
odczyt b ezp ła tn y .

_  KOŁO OPIEKI PRZY PAŃSTWU 
WYM G1MN. IM. BOL. PRUSA w SO­
S N O W C U  za w iad a m ia  n in ie jszy m , że w 
zw iązku  z p rzen iesien iem  szkoły do^ bu­
dynków  g w arec tw a  „H rab ia  R e n a rd  od 
Łędzie się  dziś u roczyste  nabożeństw o 
szkolne o godz. 9 w kościele  p a ra f ia ln y m  
w S ta ry m  S ie lca .

N adzw ycza jne  w alne zeb ran ie  ko la n- 
pipki odbędzie się  w now ym  loka lu  przy 
ul. L egionów  9 w n iedzie lę  2S bm. o godz. 
10.50 w p ierw szym  te rm in ie , a  o 11-ej w
J ru g im  te rm in ie .

-  ZEBRANIE SZEWCÓW I CHO­
L E W K A R Z Y . D n ia  28 bm. o godz. 13 od 
będzie się zeb ran ie  ogólne w B ędzinie, 
u l. M ałachow sk iego  19 członków  i nie- 
czlonków  cechu  szew sko c h o l e w k a r s k - e  
go, n a  k tó ry m  będzie o m a w i a n a  sp ra w a  
u pow ażn ien ia  do za łożen ia  apóUl/l .n* 
szew skiej. Z arząd  prosi o liczne i p u n k ­
tu a ln e  p rzybycie .

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.
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Cień szubienicy na sali sądowej

Szajka potwornych trucicieli
Zbrodnicza para niemłodych kochanków i ruski Wałek

W Ostrowcu Kieleckim sesja wy­
jazdowa sądu okręgowego z Radomia 
rozpoczęła się rozprawa karna prze­
ciwko potwornej szajce trucicieli, k tó ­
rej przewodniczył b y ł y  żołnierz rosyj­
ski azjata Polewajew. Szereg najpo­
tworniejszych przestępstw  zarzuca­
nych tym ludziom 

przeraża zimnym wyrachowaniem 
i najniższymi instynktam i, które 

powodowały ich czynami.
W e d łu g  ogólnej opinii orgia zbrodni 

trueieielstwa. k tóra rozszalała się w 
grudniu 193(3 r. w okolicach Ostrowca, 
byłaby nie spostrzeżona, gdyby nie do­
niesienie Jan a  Pryziela, który złożył 
na posterunku policji doniesienie o 
tym, że brat jego Antom został z a m e l ­
dowany za pomocą arszeniku przez 
żonę Wiktorie,

We wsi dla nikogo nie było ta jem ­
nicą. że Fryzielowa była kochanką 
60-letniego Stępienia, ktorqgo żona 
M arianna umarła prawie jednocześnie 
zFryzielem. z tymi samymi objawami. 
We wsi mówiono coraz śmielej, że 

obydwoje zostali otruci tą samą 
trucizną przez występnych ko 

chanków
i że trucizny dostarczył były jeniec 
rosyjski, poddany ZSRR, Aleksander 
Polewajew. zwany ,,ruskim Wałkiem'* 

W kilka dni po śmierci żony Jan  
Stępień zgłosił się do księdza Nutei- 
skiego z prośbą o udzielenie mu jak 
najszybciej ślubu z W iktorią Fryziel. 
kiedy ksiądz oznajmił, że musi czekać 

9 miesięcy i powiedział o coraz śmielej 
wypowiadanych zarzutach otrucia, 
Stępień przyznał się do podwójnej 
zbrodni, dodając, że arszeniku dostar­
czył mu znany truciciel Polewajew.

W prawdzie na drugi dzień Stępień 
zgłosił się do księdza, prosząc o zafrzy 
manie te j wiadomości a v  tajemnicy, 
przy czym wręczył mu spory plik pie­
niędzy, ale 

ksiądz zawiadomił policję, co spo­
wodowało aresztowanie zbrodni­

czej trójki.
W trakcie dochodzeń wyszły nu 

jaw nowe dwie zbrodnie. Oto Polewa­
jew w porozumieniu /  M arianną G u r ­
gul otruł je j ojca. Jan a  Gorgula, re­
emigranta z Ameryki, pragnąc, by je­
go kochanka, córka Jana. z którą żvł 
podczas nieobecnoś i ojca w kraju, 
odziedziczyła pieniądze i schedę. Tym 
czasem umierający zapisał wszystko 
żonie swojej a teściowej M arianny. 
W ałerii Gurgul. Śmierć Jana nastąp i­
ła w v. 1921. a dzięki przedawnieniu 
nie podlega dzisiaj wyrokom sądowym ■ 

Z  biegiem czasu w umyśle zbrodni­
czych kochanków rodzi sic myśl zgła­
dzenia znienawidzonej W iktorii Gur­
gul i odzyskanie pieniędzy po ojcu.

Pod pretekstem  pogodzenia się z 
teściową, M arianna Gurgul zaprosiła 
ią do siebie twierdząc, że wraz z Pole­
wo iewem wyjeżdża niebawem do Anie 
ryki. Zaczęła się p ijatyka i wtedy da 
kubka 7. wódką dosypano W iktorii 
Gurgul trucizno. W iktoria cięż,o zad*o 
równia,ale po dłuższej kuracji wyzdro 
w i " d  składając skargę o otruci* 

M arianna Gurgul j Polewajew do 
zbrodni tej się nie przyznają, a Pole 
wajew zaprzecza, jako by kiedy kol 
wiek sprzedawał truciznę, albo też po­
uczał o je j działaniu.

Rozprawie przewodniczy sędzia 
Maliszewski, wotują: sędzi,, Kremer 
i Kaczmarski. Broni mcc. Mulier z 
Oktrowca. oskarża pr< Pohkiewicz.

Na ławę oskarżonych pr .ypiowa 
dzają skutych kajdanam i o*-: onych
Stępień, to zgrzybiały 60-1 et. i starzec 
o tępej i bezmyślnej twarze. Obok 
niego siedzi młoda i dobrze wygląda­
jąca W iktoria Fryzie]. która również 
nie przyznaje się do winy.

Polewajew, typowy żołdak rosyj-mi 
z potężnymi wąsami i niskim czołem, 
robi wrażenie zbrodniarza: Chytre gi- 
nąęe gdzieś oczy, biegają po wypelnio

nej sali sądowej i znów giną gdzieś, 
utkwione w podłodze. Uśmiecha się 
chytrze.

M arianna Gurgul mimo 17 lat, ro­
bi wrażenie zalotnej wiejskiej dzie/w 
czyny. Przewraca oczami i uśmiecha 
się głupkowato. Na sali nastrój bar­
dzo nieprzychylny dl a oskarżonych.

Od ławy oskarżonych wieje zbrod­
nią, grzechem i szubienicą.

Uzasadnienie oskarżenia brzmi bar 
dzo źle dla podsądnyeh i potwierdza 
stawiane im zarzuty. W tym samym 
czasie umierają Stępieniowa i Fryziel 
z takimi samymi objawami zatruciu. 
Oskarżeni byli w tym samym czasie 
kochankami, o czym zresztą Jan Fry ­
ziel zameldował policji.

Śledztwo wykazało, że stosunek m i­
łosny trw ał od dawna i ze Stępień 
zwrócił .się do Polewa je wn. znanego 
zbrodniarza, z prośbą o truciznę. Pole 
wajew powiedział Stępieni owi:

„Nie wiesz, co się robi daj babie 
proszek i liędzie koniec’*.

Stępień usłuchał i otruł żonę. na 
mawiając Fryzielową do zamordowa­
nia męża i pouczając o sposonie dzia­
łania arszeniku. Antoni Fryziel zmarł, 
a ekshumacja zwłok wykazała z a tru ­
cie arszenikiem.

Zeznaje pierwszy Stępień. — Żony 
nie otrułem, ratowałem ją  i wiozłem 
do lekarza, ale ona chciała mi zaszko­
dzić nawet kosztem śmierci. Nie chcia­
ła mieć dzieci „psuła się-’ po eiazy, 
powodując poronienie za pomocą 
wrzeciona.

Wałerii Fryziel kazałem otruć mę­
ża, dając jej ten proszek, a zrobiłem to 
sam bez jej prośby.

Truciznę dostałem od Połewajewa. 
Do księdza poszedłem.bo ruszyło mnie 
sumienie, ażeby powiedzieć mu praw ­
dę. Ksiądz mi kazał iść do domu i cze­
kać. twierdząc, że dostanę się do k ry ­
minału. Na policji nie meldowałem, bo 
bałem się pobicia.

Stępień pod gradem pytań p rze­
wodniczącego załamuje się i zeznaje, 
że żonę otruł, a to dlatego, bo kra T a 
dla dzieci z pierwszego małżeństwa, 
a nie chciała mieć potomstwa z rum 
Przyznaje się do kupienia od ^ruskie­
go Walka** arszeniku.

Po trzeciej dawce zrobiło mu się 
żal żony i zawiózł ją do doktora, 

nie mówiąc, że jest otruta.
W  dalszym ciągu opowiada cały 

szereg szczegółów morderstwa. Pole­
wajew wziął za truciznę 1.2 zł., nama­
wiając go do ślubu z Fryzielową i usu­
nięcia przeszkód w osobach jej męża 
i Stępniowej.

Po nim zeznała Fryzielowa. Słowa 
jej to wielka skarga, m altretowanej 
kobiety. Od razu po ślubie mąż zdezer 
terował z Avojska, do którego powrócił 
zmuszony przez policję po S-miu nne 
siącach ukrywania się. Na froncie był 
trzy dni i wrócił ranny av palce u rę­
ki. za co przyznano mu rentę 60 zh, a 
po tym wypłacono dodatkowo 4.809 zl. 
Fryziel był zdecydowanym pijakiem, 
chorym na choroby weneryczne, które 
powodowały stałe owrzodzenia.

Ha froncie płacy i pracy
Strajk robotników w Charsznicy

w fabryce G oldkorna
W fabryce Goldkorna w Charszni 

cy koło Miechowa wybuchł strajk , ca 
łej załogi liczącej około 200 robotni­
ków. -—

Właściciel fabryki zredukował je
dnogo z robotników. Wówczas pozosta

li  robotnicy w obronie swego kolegi 
p rzy stą p ili do akcji strajkoAvej.

W dniu wczorajszym do Gharszni 
cy wyjechał sekretarz Angier, celem 
z l ik w k lo A v a n ia  zatargu.

-oO o-

S j r a & s  uiTiowy zbiorowe!
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH 

W dniu wczorajszym odbyła się 
konferencja rady zjazdu z przedstawi 
eiełami polskiego związku zawodowe­
go pracowników przemysłowych i han 
To wy eh Rz. P. w Sosnowcu zwołana 
na życzenie tego związku.

Na konferencji te j złożył o Ś A v ia d — 
ozenie dyr. Gadomski, że rada zjazdu 
nie uznała za możliwe zawarcie umo­
wy zbiorowej, gdyż chce nadal sprawy 
te regulować indywidualnie.

Na oświadczenie odpowiedział pi 
Wł. Grunwald, prezes związku. że 
żądanie zawarcia umów zbiorowych 
jest sprawą o znaczeniu ogólno pan 
stwowym, zwłaszcza z chwilą wejścia 
w życie odnośnej ustawy i stanowisko 
zajęte przez radę zjazdu nie może po 
wstrzymać związku od prowadzenia 
dalszej akcji w celu zrealizowania tej 
sprawy.

W przemyśle stolarskim
NA OGÓŁ SPOKÓJ.

W przemyśle stolarskim av Zagłę ­
biu po zlikwidowaniu strajku panuje 
naogół spokój-.

Jedynie sześciu pracodawców nie 
pozwoliło przystąpić do pracy ezelad 
nikom, domagając się od nich podpisa 
nia zgody na stawki płac stosowano 
dotychczas.

W tej sprawie związek robotniczy 
Z A v ró o ił  się, o interwencję do inspękto 
ra  pracy.

S p raw a r e d a m i!  rn b o tn iM w
W FABRYCE SZAJNÓW.

Onegdaj w Sławkowie sekretarz 
Angier odbył konferencję w sprawie 
zamierzonej redukcji 47 robotników. 
Ustalono, że 7 robotników pozostanie 
av pracy, a reszta zwolniona zostanie 
na 2-miesięczny urlop turnusowy.

Tragiczna śmierć w ę g io M a
Spadł z w agon u  i zabił się

Onegdaj około godziny 7 wieczo 
rem. na jeuen z wagonów pociągu to 
warowego, naładowanego węglem, zdą 
żającego z Łaz w stronę Zawiercia, 
wskoczyło paru  osobników, którzy po 
ezęli wyrzucać węgiel.

Eskortujący pociąg strażnik wy 
strzelił trzykrotnie z karabinu.

Złodzieje zeskoczyli wówczas z 
wagonów uciekając na pobliskie pola 

Jeden z nich bezpośrednio po sko­

kach spadł pomiędzy wagony, pono 
sząe śmierć na miejscu.

Zabitym tym okazał się 13-letni
Edw ard Dudek. zamieszkały av Za
Avierciu przy ul. Stefaniej 3.

Doraźne oględziny lekarskie wyka 
zały, że Dudek nie został zabity kulą 
lecz spadając z wagonu mógł uderzyć 
się silnie o jakieś ostre zalezo, na co 
wskazuje rana znaleziona na jego 
ciele, v  v

W chwili największej depresji Stc 
pień namówił ją do dania trucizny 
mężowi, twierdząc, że otruł swoją żo 
nę i ona nie cierpiała przy śmierci.

Stępień i Fryzielowa twierdzą, że 
truciznę otrzymali od Połewajewa, 
który pouczał o sposol/uch wprowa­
dzenia w błąd lekarzy. Fryziel zmarł 
po 11-tu dniach od czasu zażycia tru ­
cizny.

Rozpruwa av dalszym ciągu trwa 
przy dużym zainteresowaniu publicz­
ności.

ftADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Sobota 27 listopada.
6.15 P ieśń  ..w iedy ranne w stają zorza'

6.20 G im nastyka. 6.40 Muzyka z p łyt 7.t< 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z p łyt
11.15 Audycja dla szkół. 11.10 P iy ty  g ra ­
m ofonowe. 11.57 S ygn a ł czasu i licjuał z 
wieży m ariackiej w K rakowie. 12 03 -Au­
dycja południowa 15.30 W iadom ości g o ­
spodarcze. 15.45 Teatr W yobraźni. 16.15 
P olska K apela Ludowa. 16.50 Pogadanka  
aktualna. 17.00 Odczyt. 17.50 Nasz pro­
gram  18.00 W iadom ości sportowe. 18.10 Po 
gadanka społeczna. 18.15 P ły ty . 18.30 Pro 
gram  na jutro. 18.33 A udycja dla wsi. 
10.50 Pogadanka aktualna. 20.00 K oncert 
rozryw kowy. 21.15 P rzyjacie l Przekadau  
skiego. 22.00 Muzyka le tk a  22.50 W iadc 
m ości dziennika. 22.00 Program y lokalne

K A T O W I C E
Sobota 27 listopada.

11.40 P ły ty . 13.00 K oncert życzcu. 13.15
13.15 K oncert rozryw kowy. 14.25 W iadc 
m ości bieżące. 14 35 W iadom ości giełdo  
we 14.45 P ły ty . 18.10 W iadom ości sporto 
a\ e. 18.15 Pogadanka. 18.25 M uzyka tanesc-z 
na. 18.45 Program  na jutro. 23.00 P ły ty .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
N edziela 28 Istopada.

8.00 S ygn ał czasu. 8.05 D ziennik porań 
By. 8.15 A udycja dla wsi. 9.00 Nabożeń  
siwo. 11.30 P ły ty . 11.57 S ygn ał czasu. 12.05 
Poranek sym fonczny. 13.00 Przegląd kul 
turalny. 13-10 Pogadanka. 13.30 M uzyka o 
biadowa. 14.30' A udycja  dla w si. 15.45 Au 
dyeja dla dzieci. 16.05 A nielc ia  i życie.
13.20 Podwieczorek przy m ikrofon iel 18.0' 
R ecital fortepianow y. 18.30 W  hołdzie Sta  
nisław ow i W yspiańskiem u. 18.45 Teatr 
W yobraźni. 19 45 S łyn n i w irtuozi. 20 35 
Program  na jutro. 20 40 Przegląd politycz 
ny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 W iado  
mości sportowe. 21.15 L icytacja piosenek. 
22.00 Opowieść o Mozarcie. 22.50 W iado  
mości dziennika 23.00 P rogram y lokalne.

N A  ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA
Sprawisz dzieciom raj zakupując 

słodycze 
W CUKIERNI

St. Jaskólskiego
SOSNOWIEC, 3-go Maja 14 tel. m m

6 t e  p łae id s ^ a c c ^ e n a
NA POMÓC ZIMOWA-

Zgodnie z uchw ałą w ojew ódzkiego ko 
m itetu pom ocy zim ow ej w szystk ie firm y  
m ające siedzil ę  zarządu poza m iejscem  
zakładu opłacają św iadczenia lam , gdzie 
nncsci się  zakład przem ysłow y.

Zebrane fundusze należy przesyłać do 
woj. kom itetu  zim owej pomocy w K i d ­
each na konto PKO. nr. 415720

Nowi gracze
w  SOSNOWIECKIEJ UNII.

Jak się dowiadujem y, sosnow iecka L’- 
n ia  pozyskała dla sw ej drużyny p iłk ar­
sk iej gracza P łom ien ia  z M ilow ic — Bar­
tos la.

Ponadto w barwach U u u  grać ma Bro 
gula  obecnie z K 8 . Śląsk (Siem ianow i­
ce), a b. gracz Czeladzkiego K S.

Kupił węgiel
Z DZIKIEGO SZY BIK U .

E u gen iu sz \Y it) zam. na kol. G liniec 
w Ł agiszy  n abył od nieznanego mu ,,bie 
daszybikarza 10 korey w ęgla, pochodzące 
go z nadania górniczego kop. F lora.

W ita  sąd czeladzki skazał na 6 mieś. 
w ięzien ia  z zaw ieszeniem  na dwa lata .
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

f,3trzesxczeni« parcą& u pewie»eiA  
Dwom  inżynierom  MacrewsŁistaH i 

Burskiem u udało się w ynaleźć in a* * fU 0  
ta p ziającą na odległość.N ipsteły m ospjn*  
la, jak ja nazwali „boh*^. lo tta ła  Im wy 
kradziona przez członków w jw iad u  •»- 
•lennego n iejakiego U rybskieg* rei 6 a -  
ierraana i Beatę K rynicka, k iersj ad slo  
t i ę  pimadto nawiązać romans z Burskim  

P r* f  wynalazcach pozostała t.yłko m a  
ja, ale najw ażniejsza część maszyny Pow 
kończyła *ię śm iercią G n yw ak a w «iś»- 
tarHM próba wykradzenia tej *i«śei aa- 
rago w illi zam ieszkiw ali r k w iW #  8 * '-  
ski 1 H aczewski. W kilka dni polem Ha- 

e« sk i został porwany na nttcy i w y. 
w ieziony z Poznania.

P olicja  pod zarzutem  m orderstw* a- 
resztow ała Burskiego. Obrony Barskiego  
podjął sic szef wywiadu pod przybran; w 
nazw iskiem  G rochulsklego i w ten spo­
sób w ykradł plauy ..behy*<. P lany te dał 
do sprawdzenia uwięzionem u H arze w s kie 
mu. Haczewski przekonawszy się o anteu 
yezności planów — sp alił je.
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Zrozpaczona dziewczyna obszukala 
jeszcze raz wszystkie zakamarki izdeb 
ki, jednak bez rezultatu. Zrezygnowa­
na i bliska obłędu, stanęła nad łóż­
kiem swej prześladowczym i spojrzała 
na nią z nietajoną nienawiścią Je j 
cudne, granatowe oczy może po raz 
pierwszy vv życiu, ciskały gromy ż y ­
wiołowej wyprost nienawiści. Bo Ja d ­
wiga pierwszy raz w życiu doświad­
czała okrutnie i bezpośrednio podłości

ludzkiej, o jakiej nie pomyślałaby ni-
gdy- • • /Chwilami jakiś wewnętrzny gios
szeptał jej do ucha:

— Oto tw oja największa prześla­
dowczym leży bezbronna; jest zdana 
na tw oją wyłącznie wolę. Masz jedy ■ t 
okazję, która może się nie powtórzyć, 
aby się jeszcze ratować. Patrz, tam 
w kącie stoi żelazny łom. kterym  mo-

.żesz rozpłatać łeb tego po tw ira  w 
ludzkim ciele... Skorzystaj z okazji... 
To nie grzech...

Jadw iga spojrzała w stronę pieca, 
i istotnie dojrzała tam grube żelazo, 
służące obecnie do rusztowania pieca, 
choć mogło mieć i inne przeznaczenie.

— Nie... nie... O Boże! . — broniła 
się przed podszeptami złego ciucha — 
Nie uczynię tego... nie chcę... To zbmd 
nia...

Pot wystąpił jej na czoło i oddy­
chała ciężko, z wysiłkiem.

Nagle... Nie, to niemożliwe...
Jadw iga dostrzegła wystający z 

pod koca koniec klucza. Siły wstąpiły 
w nią na nowo. Ten niewielki przed­
miot był w tej chwili dla niej jedynym 
ogniskiem, dokoła którego skupiły się 
wszystkie nadzieje, i nagorętsze p rag ­
nienia zrozpaczonej dziewczyny.

Pruchnicka zbliżyła się. : znów do 
łóżka • i delikatnie odchyliła nieco ko a. 
Niestety, drugi koniec klucza tkwił w 
zaciśniętej, dłoni Krygmoowej, która 
nawet we śnie nie wypuszczała go z 
ręki.

Jadw iga wiedziała jak ryzykow­

nym jest próbowanie wyciągnięcia 
klucza z ręki kobiety, a jednak < nie 
mogła oprzeć się tej chęci. Pokusa 
była zbyt wielką, aby bliska obłędu 
dziewczyna nie miało zaryzykować.

— A może nawet lepiej będzie wy­
szarpnąć klucz gwałtownie i zanim 
tam ta zdoła ze wszystkim przyjść do 
siebie, otworzyć drzwi i rzucić się do 
ucieczki — myślała gorączkowo, me 
spuszczając wzroku z tego małego, 
niepozornego kawałka zełaza, za któ­
ry  oddałaby w tej chw.ii wszystkie 
klejnoty świata.

— A jeśli nic zdążysz? — zapytał 
je j rozsadek. — Cóż widły?...

Jadwiga, drżącą dłonią ujęła deli­
katnie w dwa palce wystający kocice 
klucza.

K n  j i erową drgnęła. Strach po­
kryj ciaio dziewczyny gęsią skórką. 
Odsunęła się od łóżka i z drżeniem o- 
czekiwała przebudzenia się kobiety.

Obawy te jednak nie ziściły się na 
razie. Krygierowa poruszyła się nieco 
i spała, dalej. Próchnicka odczekała 
kilka minut i znów zbliżyła się do łóż­
ka. Z radością stwierdziła, że klucz 
wysunął się jeszcze więcej z bezwład­
nej dłoni kobiety i całą niemal długo­
ścią spoczywa na sienniku. W ystar­
czyło już po prostu podnieść go tylko

ł znów nastąpiły te  same ostrożne, 
obliczone ruchy, i znów serce ude­
rzało w piersi dziewczyny coraz gw ał­
towniej. aż wreszcie...

O Boże... dzięki Ci!.. — ciche we­
stchnienie wyrwało się z piersi Jad ­
wigi. Zdobyła ten klucz, który absor­
bował ją  niepodzielnie od kilkudzie­
sięciu minut.

— A teraz ostrożnie... ostrożnie...— 
ostrzegała się przed zbytnim pośpie­
chem aż tam, do drzwi.- Jeszcze 
chwila... jeszcze...

Przytrzym ała koniec klucza palca­
mi lewej ręki i wsunęła go ostrożnie 
w otwór zamka.

K rygierowa poruszyła się na po­

słaniu, usiadła i nie objawiając spo* 
dziewanego przorażenia, spoglądała N 
pobłażliwym uśmiechem na struchlały
dziewczynę. Tego rodzaju zachowanie 
je.j się było tak  dziwne, że Jadw ulze 
opadły ręce wzdłuż ciała i nie mogła 
poruszyć się z miejsca. A przecież 
klucz już tkwłi w zamku i wystarczało 
go tylko przekręcić.

— Czemuż się namyślasz, głupia— 
zaśmiała się Krygierowa. — Skoro 
już tyle potrafiłaś dokonać, nie będę 
ci przeszkadzać i dalej... otwórz!.. — 
zachęcała ją. siedząc nadal na łóżku 
i nie mając zamiaru interweniować.

Te słowa już ostatecznie zdezorien 
toyały Jadwigę. Nie pojmowała, ca 
mogło być przyczyną tegoj rodzaju za­
chowania się Krygierowej, w najbar­
dziej, jak sądziła, dla niej krytycznej 
chwili. — Czyżby nie zdawała sobio 
dokładnie sprwy z konsekwencji uda­
nia się moje zamierzenia? — pomy­
ślała Pruchnicka,

A mimo to Jadw iga nie mogła p r/e  
zwyciężyć bezwładu mięśni, które do­
znały jakiegoś sparaliżowania.

— A może ona to przeczuła i wie, 
że nie potrafię pod jej spojrzeniem 
zdobyć się na tyle wysiłku? — pomy­
ślała. postanawiając doprowadzić do 
końca swój zamiar. Inaczej bowiem 
nie potrafiła wytłumaczyć sobie po­
stępku Krygierowej.

— No co, chcesz może, żebym ja  to 
za ciebie uczyniła? — zapytała stara, 
zamierzając zejść z }óża.

Próchnicka pod wpływem tych 
słów ocknęła się z chwilowej bierności 
i szybko przekręciła dwukrotnie klucz 
w zamku. Nerwowo, z pośpiechem 
szarpnęła za klamkę.

Teraz dopiero zrozumiała pozorną 
obojętność Krygierowej. Drzwi, min o 
przekręcenia klucza, były nadal zam­
knięte.

d. c« n.

Chcieli łab ić  ezłowieka
O ZŁOTÓWKĘ.

K rw aw e w yczyny rzeziem ieszków w 
Będzinie notow ane są coraz częściej. Są  
one przew ażnie w ynikiem  osobistych po­
rachunków.

t a k t  taki m iał ostatnio m iejsce przy  
ul. M odrzejowskiej w Będzinie i był przed 
m iotem  wczorajszej rozprawy w  Sądzie 
Okręgowym  w Sosnowca.

N a wchodzącego do bramy domu Sru- 
ia  Dąbka (M odrzejowska 64), napadło  
trzech uliczników: Berek i W olf D anko­
wie (Będzin. Zamkowa 15) oraz Mosz-ak 
Cymblor (Będzn, M odrzejowska 81) i bez 
najm niejszego powodu ze strony n a p a d ­
niętego, począlo go t ie  kastetam i i  żgae  
nożam i. Dąbek padł na ziem ie z przebi­
tym  płucem , otrzym aw szy cios nożem w 
plecy.

Dowodem krw aw ej napaści m iała  być 
pretensja  Danków do Dąhka za to, iż. żo­
na jego nie oddała im długu w kwocie... 
jednego złotego. (!)

Nożowców aresztowano. Sąd ‘h asa ł 
Berka D anka na dwa lata w iezienia, po­
zostałych zaś dwueh — na rok.

Krad7ież owocu
Z OGRODU M IEJSK IEG O .

W  sierpniu bieżącego roku z ogrodu  
zarządu m iejsk iego w Czeladzi zniknęło  
80 kg. gruszek i 100 kg. śliwek.

P olicja  r s ta li la. iż kradzieży owocu  
dopuścił sie  pomocnik ogrodnika m iej- 
skego B olesław  M łynarczyk, który za po  
średnie lwem  sw ojej żony B ronisław y roz 
11 rzedn? gruszki i śliw k i m iejscow ym  
sklepikarzom .

Na w czorajszej rozprawie M łynarczyk  
został skazany na m iesiąc aresztu, oraz 
jego  żona rów nież na m iesiąc aresztu z 
zaw ieszeniem  w ykonania kary na 2 lata. 
N abyw ców  owoców uniew inniono.

-I-I—

W a lk a  z  n i e l e g a l n y m  u b o j e m
W WOLBROMIU.

Z powodu rozpanoszenia się pekąt 
nego uboju w Wolbromiu, władze sta 
rości ćskie podjęły walkę z tego rodzą 
ju  plagą, nakładając na winnych wy

Brawo!.. Aut!..
— Zabierz m nie ze sobą na mecz, Ta 

dziu — prosił p rzyjac iela  pan Bolesław  
Świątek z K opytkowa.

— D ajże spokój, Bolek. N a futbolu •‘■Jó 
przecież ty le  rozum iesz, co kura na pie 
jtrzu.

— To nic. Tadziu. Główką m am  chwa­
lić  Boga, dobrą .Tylko sie  przypatrzę. a 
zara w sjystk o  skapuję.

— Pan Tadeusz obejrzał sit* niespokoj- 
wem  obaj przyjaciele znaleźli s ie  wśród  
publiczności, przyglądającej się  rozgryw  
c-e.

— Co to takie czarne co oni kopią? —

sokie grzywny i areszt.
Przedwczoraj w drodze administra 

cyjnej zostali skazani: Idol Rotmensz 
na grzywnę 300 zł., oraz po 200 zł 
Lejba Lederman, Josek Rotmensz, 
Mendel Rozenbaum i ivy w cl Rot­
mensz.

Oprócz aresztu zastępczego po dwa 
tygodnie, każdy z nich został skazany 
po dwa tygodnie aresztu bezwzględ 
nego.

Niezależnie od tego Moszek Rożen 
baum skazany został na miesiąc bez 
względnego aresztu.
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O dp ow ied z i  redakcji

P. SŁ. w M ILOW ICACB. W  dniu 11 
listopada odbyło się  w  całym  Zagłębiu  
kilkaset akadem ii. Trudno od nas wy­
m agać. byśm y p isali o w szystkich. Co się  
tyczy w ycieczki, to spraw ozdanie z niej 
dosłow nie takie same, jak i do nas, w y­
słane było do in nego pism a. Sprawozda­
nie nie jest suchym  kom unikatem , nia  
m oże być więc rozsyłane do w szystkich  
pism . W  danym  w ypadku obowiązuje wy  
łączność. P rosim y przy tej okazji przy­
jąć zapewnienie^ ż,e w szelkie prace Pani, 
nadsyłane ty lko do nas, będziem y chęt­
nie zam ieszczali

sp yta ł pan B olesław .
— P na Tadeusz obejrzał isę nlespokoj 

n ie  ,c>y kto n ie p osłysza ł tego  p ytan ia  l 
odparł.

— To piłka. Lepiej byś. Botku, nie trą 
b ił tak głośno, bo jajk  kto u słyszy  to za 
ra się dom yśli, żeś z prow incji. Śmiech  
będzie i tylko wstydu m i narobisz.

Tym czasem  na boisku gra b yła  coras 
gorętsza i  p iłk a  zm ierzała prosto ku 
bram ce. Nara > rozleg ły  się  okrzyki. — 
A ut! Aut!

— Brawo! — zaw ołał pan B olesław  i 
począł bić jak szalony.

— B olek  — szepnął pan Tadeusz, pur 
parow y ze w stydu — czego klaszczesz, 
durniu?

— Jakto? — przecież w ołali, że aut?
— A leż to nic n ie było. To znaczy, że 

piłka w bok poleciała. W ies£ co, Bolek, 
i d ź  sobie gdzieś dalej ode mnie, poco 
w szyscy m ają wiedzieć, że jestem  przyja  
tlelem  takiego kołtuna.

t  Jeszcze czego? N ie pójdę. To co że 
'ę om yliłem ? Tera już będę w ied /la ł, że 

na ,.aut“ s ię  n ie klaszcze.
A na boisku w alka S£ła na dobre. P ił 

ka znowu zbliżała się ku bram ce, środko 
wy napastnik  strzelił i sto  gardzieli ryk  
nęło: — Balon!

— Ura!! — krzyknął pan B olesław , bi 
jąc brawo.

Ludzie poczęli się  ze śm iechem  oglą  
dać.

— K tóry to bije brawo za ,b a lo n a ‘‘?
— To ten — w skazał ktoś na pana Ta  

deus/.a — pr^ed tym  i na ,,aut“k laskal.
— A  to id iota dopiero!
P rzyjacie le  szybko w ynieśli się na uli

rę, gdzie zdenerw owany pan Tadeusz obił 
biednego Bolka za jego głupotę.

— Proszę sądu w ysokiego — skarżył 
s ię  w pew ien czas później pan B olesław  
— C ały K opytków się  ze m nie nabijał, 
kiedym  z podbitym  ślip iem  z  fe E° m iasta  
wrócił.

Sąd skazał pana Tadeusza Skowronka 
na dwa dni are«ztu za pobicie.

Z MYSZKOWA

(m) U K A R A N I PRZEZ STARO STW O  
W 7A W IE B JT L - Starostw o powiatow o  
w  Zawierciu w drodze adm in istracyjnej 
ukarało m ieszkańców M yszkowa za pota­
jem ny ubój zwierząt domowych: K aw o- 
m a  D aw ida na hal zl. grzyw ny z zam ia­
ną na 4 tygodnie aresztu^ K rajew skiego  
Aleksandra na 150 zł. i  Janoskę Leonarda 
na 200 zl. grzyw ny z zam ianą na 14 dni 
aresztu. S tan isław ę Komoeziniak za za­
kłócenie spokoju publicznego i  wywoła- 
m e zbiegow iska przed fabryką A ugust 
Szm eleer w M yszkow ie na 50 zl. grzyw ­
ny z zam iauą na 14 dni aresztu.

fm) ZBIÓRKA NA RZECZ S T O W A ­
R ZY SZ EN IA  ŚW. W INCENTEGO A PA  
ULO. Istn iejące na tutejszym  terenie sto  
w arzyszenie św. W incentego a Paulo w 
czasie „Tygodnia miłosierdzia'* od 2 do 
3 hm. przeprowadziło publiczną zbiórkę. 
* której uzyskano 256 zł. 22 gr. Sum a ta  
została przeznaczona na n iesien ie  porno- 
t y  najb iedniejszym  w parafii w łiezb is  
17 osób.

— : o : —

£ OLKUSZA-

(o) NAGŁY ZGON. Onegdaj zm arł na 
gle w drodze na targ  do Skały  kolo Oj* 
cowa 66-letni Jan  Kaczmarczyk^ gospo­
darz ze w si Lesiniec, gm. M inoga.

K aczm arczyk od dłutzszego czasu cho­
row ał na serce.

(o) .A N D R Z E JK I". W obec zakończe­
nia sezonu sportowego, zarząd k ola  zwiąa 
ku rezerw istów  w  Olkuszu, urządza dzi- 
s ia  jw salach resursy obyw atelskiej w 
Olkuszu, trad ycyjne ,,Andrzejki" z niespo  
dzionkam i.

 oOo---------

Znale iony pocisk
ZA BIŁ 3 OSOBY.

W  pow. m olodeckim  w kol. M orynino  
znaleziono w polu pocisk.

Przy m anipulacji pocisk eksplodował, 
zabijając % osoby.
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Lepsza Pani kupuje w solidnym sklepie
S erw isy  do obiadu, do białej i czarnej kawy. — Kryształy. 
Zabawki dziecinne, nakrycia, naczynia kuchenne, oraz artykuły 

codzienne, jak; szklanki, spodeczk', talerze i t d .

H . A L T M A N
Sosnowiec, fiMotirzejowsfca 19 

feBefon 6 3010.
01

Z E  i l P O R T U
M ecz  b o k se r sk i

W SOSNOWCU.

i\V niedzielą da. 28 bin. o godz. 17 w 
jokalu ul. Piłsudskiego 8 w Sosnowcu od 
będzie się mecz bokserski między Unią a 
Nordią. f a l e z ą  w wagach; papierowa:
krokosz — D attner musza: Nowacki — 
Eielicl. kogiicia: Ziębica — Topioł, piór­
kowa: Rądziak — Diament, lekka: Strze 
lec — Rosenberg, półśrednia: Perek — 
,,E le f:, średnia: Banach — , Samek'*.

Kontakt dwucfe SłąsK&«?
WZNOWIONY.

Ostatnio bawił o.i Śląsku Opolskim 
lekretarz śląskiego Okręgowego Zw. P. 
N., gdzie przeprowadził z tamtejszymi 
władzami pertraktacje w sprawie wzno­
wienia kontaktu sportowego między obu 
Śląskami. W wyniku tych perhaktacyj 
i ustanowiono wznowić spotkania repre­
zentacyjne między obu Śląskami. P ierw ­
si..; spotkanie odbędzie się w dniu 26-go 
g minia w’ Bytomiu, rewanż zaś w dniu 
«» -M-ęgo 1938 r. w Katowicach lub w Cho- 
r.wwie.

D ochodzen ia  PZPN.
,W SPR A W IE GRACZA DRESZLERA

W nadchodzącą niedzielę przybędzie 
do Częstochowy delegat PZPN. p. Śliwoó 
który przep row ad zi d ochodzen ie w zw ią z  
ku z aferą gracza Dreszlera z Częstochow  
skiej Brygady.

P, Śliwoti przeiiucha zawieszony b o- 
fecenie działaczy pp.: mgr. Pikułę i Raci­
borskiego. Z ram ienia okręgu z a g ł ę b  i o w 
skiego przy przesłuchaniu obecnj będzie 
p. Kanus.

N o w y  k o m e n d a n t  PW.
ZARZĄDZA ODPRAWĘ w SOSNOWCU

Obwodowy komendant PW - w S o s n o  w 
on w związku z objęciem f u n k c j i  zarzą­
dza odprawę wszystkich komendantów i 
prezesów związków: oficerów rez.. pod. 
oficerów rez., powstańców śląskich, rezer 
Wistów sfederowanych w Polski h Zwiąż 
kach Obrońców Ojczyzny.

Odprawa odbędzii się w dniu 1S grud

Ogłoszenie
es IScytacj!

Komornik Sądu Grodzkiego w Będzi­
nie I-go rew iru kancelarię swą mający w 
Będzinie, przy id. Modrzejowskiej Nr. 37 
na zasadzie art. 602. 603 i 604 K. P. C. o- 
głasza, że celem zaspokojenia wierzytel­
ności różnych wierzycieli odbędzie się 
jąrzedaż z publicznej licytacji niżej wy­
mienionych ruch om ości:

Dnia 29 listopada 1937 r. od godz, 10 
rano przy ul. Modrzejowskiej Nr. 62 w 
Będzinie w I-szym terminie, a mianowi­
cie: 50 garniturów  męskich szewiotowych 
różnych kolorów w komplecie: m arynar­
ka, kamizelka i spodnie, i 50 par spod­
ni męskich cajgowyeli. różnych kolorów 
oszacowanych na sumę 680 złotych na 
rzecz Towii Krawieckiego w sprawie Nr- 
Km. 1056/57 r.

Dnia 14 grudnia 1937 r. od godz. 10 ra- 
.10 w I-szym term inie w Będzinie przy 
alley Kościuszki, składających sie z m a­
szyny żelaznej ryflark i do ryflowania 
walcy firm y , Poręba'' ze wszystkimi czę­
ściami składowymi wraz z transm isją, o- 
szacowanej na sumę 450(1 złotych na rzecz 
firm y „Ganz“ Nakłady Elektryczne i Me­
chaniczno w Warszawoe w sprawie Nr. 
Km. 1195/37 r.

Powyżej wspomniane ruchomości moż 
na oglądać w dniu. licytacji w miejscu 
sprzedaży.

Komornik I-go rewiru
( - )  A. RAI ZMANSKl.

Będzin, dnia 25 listopada 1937 r.

ma 1937 r. o godz. 19.80 w sali m agistratu  
(ratusz) w Sosnowcu.

W  związku z objęciem obwodowego 
komendanta PW. w Sosnowcu przez kap) 
tana Jan a  Komanuera w- dniu 10 grud­
n ia br. odbędzie się odprawa wszystkich 
prezesów klubów sportowych i kapitanów 
sportowych. Zebranie odbędzie się w seii 
ratusza sosnowieckiego o godz. 19.80.

Nr. Km. -322/36.

q d  w ie s z c z e n ie
O LiUiTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Dąbró­

wnu Górniczej ii-go- rewiru Jan  Duda, 
mający kancelarię w Dąbrowie Górniczej 
ul. Sienkiewicza. Nr. 11 na podstawie art. 
676 i 879 k. p. e. podaje tio publicznej 
wiadomości, że dnia 50 grudnia 1937 r. o 
godz. 10-ej w I-szym term inie w Sądzie 
Grodzkim w Dąbrowie Górniczej odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dlużniczek W ikto 
rii Urbańczyków5,ej i do Antoniny-Heleny 
Fóchtmanowej niepodzielnej połowy n i0 
ruchomości, położonej wr Dąbrowie Gór­
niczej przy ul. Narutowicza Nr. 88-68 ul. 
1-go M aja Nr. 59; w skład całej nieru­
chomości wchodzi plac o powierzchni 152 
prętów kwadr, oraz znajdujące się na 
nim zabudowania, a mianowicie: dom 
mieszkalny jednopiętrowy z facjatam i 
mieszkalnymi na drugim piętrze, m uro­
wany, kryty dachówką o 12 ubikacjami 
mieszkalnych z łazienkami, przedpokoja­
mi i korytarzami, wyposażona w instaia- 
etję elektryczną, centralnego; ogrzewania i 
kanalizaeyjno - wodociągową. oficyna 
murowana parterowa o, 5 izbach mieS'-- 
kalnych i 2 pracowniach betoniarskien, 
zabudowania gospodarcze tj. komórki 
ustęp i- śmietnik oraz dom murowany par 
terowy o 2 ubikacjach mieszkalnych z 
dobudówką z pruskiego murv, o I ubika­
cji mieszkalnej i wozownią, murowaną — 
wszystko to ściśle według opisu z dnia 
30 lipca. 1936 roku; nieruchomość ma urzą 
dzoną hipotekę, a księga hipoteczna Nr. 
rep. 179 znajduje się w Wydziale Hipo­
tecznym przy  Bądzie Grodzkim w Będzi­
nie.

Cala hipoteczna nieiuebomost oszaco­
wana na 59,087 zł.

Niepodzielna połowa nieruchomości o- 
szaoowana została na sumę zł. 22.138 gr. 87

Nieruchomość położona • jest ,.w pasie 
granicznym.

Przystępujący do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć rękojmię w wysokości zł. 
2951 gr. 25 oraz zezwolenie Wojewody na 
nabycie tej nieruchomości zgodnie z Roz 
porządzeniem M inistra Spraw 'Wewnątrz 
nyeb z dnia 22.1. 87 r. (Dr, U. R. P. Nr. 
12/37 poz. 84).

Rękojmię należy złożyć w gotewiznie 
albo w takich papierach wartościowych 
kądz książeczkach wkładkowych inćtytu 
cyj. w których wolno umieszczać fundu 
sze małoletnich. Papiery wartoeCiowa 
przyjęte będą w wartości trzeen czwar­
tych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane us. a w o 
we warunki licytacyjny- o ile douaUo- 
wym publicznym obwieszczeniem uic cę 
dą podane do wiadomości warunki °o-
mienne. . ,

P raw a osób trzecich me oęuą pize- 
szkodą do licytacji i przesądzenia wiazao 
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetar 
gu nie złożą dowodu, że \yniosly powuoz 
two o zwolnienie nieruchomości łub jej 
części od egzekucji i że uzyskały posta­
nowienie właściwego sądu. nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwucii tygoun' 
przed licytacją wolno oglądać uieiucao; 
mość w dni powszednie od godziny S-eJ 
do 18-ej akta zaś postępowania egzeKu- 
eyjnego można przeglądać w sądzie, grodz 
kim w Dąbrowie Górniczej, ul. Kościusz­
ki Nr. 31.

Komornik JAN DUDA.
Dnia 24 listopada 1987 r.

P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
eboiśD wenerycznych t efetfr. „Pomee* 

aoatała przeniesiona 
Sosnowiec, ni. 8-go Maja ł h

Caynua: 11-1 i 6-8 p 
**■ Wizyta

w święta U I 
yoh. **

P o d c z a s  dżdżystych  1 zimnych dni

PIECYK ELEKTRYCZNY
dogrzejc m ieszkanie  lub biuro do ternperatary 
pożądanej.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim Sp. Akc.

I KINO „ZAGŁĘBIE" I
Genialny chłopiec ekranu FR ED DIE BARTHOLOMEW 

Premiowana piękność M ADELEINE CARROLL 
Nowa rewelacja aktorska TYRONE POWER 

Świetny aktor charakterystyczny SIR GUY STANDING  
Dają wielki koncert gry w orevdziele

TRAFALGAR
Admirał Nelson zwycięża flotę francuską! Kochankowie ratują wielki 

naród od zagłady! Napoleon więzi Anglików!
_______ _____ . Początek godz. 17.30

Kino „PATRIA’*
W spaniały film e r o t y c z n y  reżyserii T urzańsk iego  

Dramat o  wielkiej m iłośc i królowej szantanów  Petersburga

Przedziwne kłamstwo 
NINY PETROWNY

W roi! g łó w n e j :  FERNAND GRAVET

S t r e ś c i  kradl i  m i k r o s ^ p y
NA S. G. G. W.

Bandę złodziejską, składającą się ez 
studentów, dokonujących zuchwałych kra 
dizieży na wyższych uczelniach warszaw 
sk-jch zlikwidowała wczoraj policja.

Złodzieje kradli mikroskopy oraz cen 
ne obiektywy aparatów projekcyjnych.

Skradli już 15 aparatów łącznej war 
tości przeszło 20.006 zl.

Gdy wywiadowcy spisywali profokół 
z przeprowadzonej rewizji, do sklepu przy 
szlo dwu mężczyzn, przynosząc 6 mikro 
skopy.

Instrum enty — jak się okazało — poeho 
dziły również z kradzieży w SGGW. Obu 
złodziei, Ju lian a  Kompańskiego (Czernią 
kowfka 128) i Tadeusza Borqueta (Złota 
46), zatrzymano.

Skradzione mikroskopy zwrócono
SGGW-

K ln c -te a tr  .,EDEN“
azisi i>z:s:
JZnów razem 

MYKNĄ LOY i CLARK GABLE 
w filmie

Dzieje ronuiutyuznego bohatera, 
jego walki, życie i mi lose. 

Początek I seansu o godz. 17.JO. w 
niedzielę o godz. 15.30,

C zyta jc ie
Prenumeruic’e
jedyny dem okratyczny n ieza le łn?  
organ woj. kieleckiego

„Expres Zagłębia"

W rejestrze spółdzielni Sądu Okręgo­
wego w’ Sosnoweu wpisano:

6 października 1937 roku 
249, Bąnk Ludowy Spółdzielnia z o- 

grani/ezOną odpowiedzialnością w Bo 
brownikach. Franciszek Cembrzyński 
członek zarządu. Jerzy Załuski wystąpił 
* zarządu.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY 1 PR A C E

KUKSÓW masażu i zabiegów wodolecz­
niczych udziela Dr. Kupczyk, Kraków, 
J asna 6.
POTRZEBNY zaraz pomocnik piekarski 
Walerian Jurezyński. Klimontów, Bro- 
warna 35.____ _
POTRZKBA kotlarzy. Wiadomość So­
snowiec, Kaliska 41.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

NA SEZON ZIMOWY poleca bieliznę 
ciepłą damską, męską, pończochy, skar 
peiki, pulowery i swetry oraz wełny po 
cenach niskich. Michalina Marzec, 3-go 
Maja 23.

ZUUBIONE DOKUMENTY

ZGUBIONO w Sosnowcu książeczkę woj­
skową na imię Berka Leneznera wyda­
ną P KU. Sosnowiec.
SZCZEPAN HALAAIODA zgubił legity­
mację bezrobocia wydaną przez Fundusz 
P racy w Sosnowcu. _______
UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo 
wydane przez miejską powszednią szkołę 
wieczorową w Sosnowcu. Czesław Sie­
wierski.

ROŻNE

ZGUBIONE nożyce do obcinania drze­
wek, do odebrania za zwrotem kosztów 
M ajcher Brazylia Nr. 1.

.W ydaw ca: Helena Monsi^rska. — Red. naczelny: K. Ćwierk. — Druk. „Expres Zagłębia*’ Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


